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Biwa Hadafcejl i>m*r..— Poiitóee®’’, Pia* MtarSs-cfe! 
liczba 6 1 7.

F»«dp)ata wynosi w* Lwowia roczni* 18 zł. — półroczni* 
9 zł. — kwartalni* 4 zł. 50 ot. — miesięczni* 1 rJ.  
50 et, za przasyłkę do domu. drnłaca się 20 e?at-jp 
suaiięsznic.

X prsasyłks pocztową w państwia anstrjacki«m, roczni o 
14 ił. — półroczni* 19 zł. — kwartalni* 6 si. - - 
miesięczni* * zł.

1 arzasyłką pocztowa za granicę do całych Nismit rocznic 
f  aurak — kwa^ini* 12 marek 40 sr. gr. — do 
franąji, Anglji, Włoek Szwajcaiji roczni i 50 
franków — Kwartalni* 20 frankór

Numer kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a s a .

Selę^en Tt.»<ł*Ye;i 177

Przyszły papież.

wyeitódzi siew jm ezm m  niedziel I ówiot o godzinie 8  rano.
SB— — W — — BEĘĝ ŁJStt/irCTIlTBB— —

r»dpłitf ł m U iz iiSi  przyjwują wt LwgwIb 
jtdyBit 1 wyłączsis:

Stlmr* Administracji „Daimnika Polskiego", Plac Manazk 
f L •  i 7 w domu pana Kisaiki

W* Wiedniu: pp. Haasenstain et Yogler , (Otto M&asl, 
M. lu k u , H. Sehalek, A Oppelik, Sudolf Mosw? 
i J. Dannaberg: w Berlinie, irtankfurs.e, Koisunji 
Baasensteia et Yogler i 61. L. Daube : w Mamfcurj' 
Earoly et Liebmann ; w Paryżu. C. Adam 53„. a 
de Yarennn.

Ogłoszeń przyjmuj* się za opłat 10 centów od jadne-j 
witrsza drobnym druMim (pak )

Doniasiania o ólckack, zarę* laek i inna prywata* komu­
nikaty po kreul* • za jadan wiersz Ok et. 

Prywatne keependeneje 1 3  i nekroogja 3 0  et. od wiersze 
Dabna ociosania l 1/, sen ta od wyrazu. Pomieszkania 

i klapy *1 et. oa awyrazu.
R a k la a y  w  r u b r y ia  N ą d w ł u e  3 0  » t .  ad w l a r t n .
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Lwów 3. marca.
Niedawna „wizyta" złożona przez ks. F erd y ­

nanda Leonow. X III. a dawniej jeszcze odwoła 
nie z Rzymu francuskiego posła przy W atykanie, 
hr. Lefćbra’a de Behaine, znown zwróciły uwagę 
całego świata na W atykan. W szczególności 
nieporozumienie z F rancją  wywołało w Europie 
ożywioną wymianę zdań w kwestji wyborn przy­
szłego papieża. Tem u się dz wrc nie można. 
Leon X III. urodził się w 1810 r. skończył z a ­
tem w tym roku lat ośmdziesiąt sześć -  wiek 
to na tyle poważny, że budzi pewne o nawy, w 
szczególność', gdy z osobistością w tym wieku 
związane są kwestje pierwszorzędnej politycznej 
wagi współczesnej Europy. Najwięcej rpływowe 
polityczne koła Paryża właśnie z tego punktu 
widzenia potępiają nierozważny krok miriste* 
stwa Bourgeois’a, które odwołało Lefebvre’a de 
Behaine. Koła te zw racają uwagę na to, że na 
wet Goblet nie odważyłby aie na tak ryzykowny 
krok, dla tego, że polityka francuska w Bto- 
sunku do kurji rzymskiej kieruje się względami 
na przyszłe konklawe. Dyplomacja francuska 
przygotowywała się do tego, apy przy wyborze 
niwego papieża ujawnił się wpływ F rancji, a 
Lefebra de Behaine, który stanowisko am basa­
dora przy W atykanie zajmował całyeh lat trzy­
naście, uważany był pr*ez wszystkich jako naj­
odpowiedniejszy ku temu celowi dyplomata. Samo 
się irzez się rozumie,j że wobec wyboru nowego 
papieża nie mogą się zachowywać obojętnie 
i inne gabinety, w szczególności wiedeński, ber­
liński i włoski, a nawet petersburski.

Z powodu tej kwestji, która tak  silnie inte­
r e s i e  teraz Francję, wystąpiła Nowel l e Rcvue 
z nadzwyczaj ciekawym artykułem  o prawdopo­
dobnym następcy Leona X III. Zu&idzie się wśród 
kandydatów chociażby jeden, który pod wzg |- 
dem swego z umysłu państwowego i powagi, 
mógłby z godnością zająć to stanowisko ? _ Z da­
niem autora artykułu , takiego kardynała nie ma, 
co jednakowoż nie przeszkadza ugrupowaniu się 
zdań i tworzeniu się różnych stronnictw na ko­
rzyść tej lub owej kandydatury. Obecnie istnieją 
w Rzymie trzy tuki© stronnictwa.

Pierwsze, posiadające najwięcej npływu, 
forytuie kandydaturę kardynała Rampolli. Ten
i * . i nointar iait7.V WftnńłnfaCG-
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łania, a Włochom — egzystencję więcej odpo­
wiadającą ich duchowi narodowemu i ich trady ­
cjom historycznym. Takim  jest ideał „białego 
człowieka", jak powszechnie nazywają Leona 
X III. we Włoszech. W tym też kierunku działa 
i k ardynsł Rampolla — teraźniejszy sekretarz 
stanu stolicy św. Piotra. Około niego grupują się 

S ci wszyscy, którzy są wrogo usposobieni dla 
trójprzymioraa i niezadowolnieni są z obecnego 
położenia Włoch. Jeżeli zaś on sam nie zdecy 
duje się wystąpić jako kandydat do tjary, to 
niewątpliwie mieć będzie swego kandydata, na 
którego przeleje cały swój w p iy w ; stanie się on 
w ten sposób „wielkim wyborcą". Jako papież 
stanie niewątpliwie na wysokości swego zadania 
i zadziwi świat swoją energją i stanowczością. 
Do ostatecznych granic uprzejmy i dobroduszny 
w życiu prywatnem, szczerze religijny, kardy 
nał Rampolla jednocześnie jest człowiekiem g łę­
bokiego umysłu i silnej, niezachwianej woli. 
Jego przeciwnicy zarzucają mu, iż jest nie dość 
mężem stanu, ale to tylko dla tego, że nie umie 
ani być układnym  ani też oszukiwać. Dusza 
jego czystą jest jak  kryształ. Jednych niewoli 
do zaufania d‘a siebie dochodzącego do entuzja­
zmu, u drugich wywołuje nienawiść, przecha- 
dzącą granice wszelkiego rozsądku.

Druga grupa, która rozwinie swą działal­
ność w czasie przyszłego konklawe, dąży Ao po­
lityki zupełnie przeciwnej tej, jaką prowadzi 
Leon X III. Do niej należą ludzie różnych stron­
nictw politycznych, dążących do zgody W atyka 
nu z Kwirynałem — monarchiści różnych od­
cieni, konserwatyści, niezadowoleni z obecnego 
papieża, ludzie wyznający status quo w Rzymie 
i po za Rzymem Jedyny cel członków tej grupy 
polega na tern, aby wstrzymać prądy współcze­
sne i zmienić zupełnie progiem  Leona X III.

w szystkie te starania są jaszcze przedwczesne 
wobec doskonałego stanu zdrowia papieża 
Leona X III."

.Kwestja kubańska.
Kwestja kubańska wypływa na fale szero­

kiej polityki. Senat S fanów Zjednoczonych u- 
chwalił, jak  wiadcmo, rezolucję, uznającą po­
wstańców kubańskich za streuę wojującą, a to 
samo uczyniła także izba reprezentantów. P rezy­
dent Cloyeland zapewne ruzwinie łagodzącą 
akcję, nie może jednak nie uwzględnić wotum 
kongresu. Jestto początek jawnej s o l i d a r n o  
ś c i  Stanów z powstańcami na Kubie. Dotych­
czas głuche tylko nadchodziły wieści o t&jemnem 
wspieraniu ruchu, o składkach i wysyłkach amuni­
cji. Obecnie rezolucja senatu i izby chce skłonić 
rząd Stanów do polityki pod następującą dew izą: 
W alki na Kubie nie są uśm erzaniem przez Hi- 
szpanję buntu jedne, z jej prowincyj, ale prawo 
witą wojną wyspy K uby z Hijzpanją ; rząd zaś 
Stanów Zjednoczonych powinien podjąć inicjaty­
wę, aby wojna ta  zakończyła się ogłoszeniem 
n i e p o d l e g ł o ś c i  Kuby. Hasło to, rzucone w 
świat rezolucją waszyngtońskiego senatu, wy­
wołało w Hiszpanji ogromne wzburzenie. Depe­
sze doniosły o tłumnych manifestacjach w Ma 
drycie i Barcelonie. Kilknnasto-tysięczne pocho­
dy przeciągały mii sta. Wśród okrzyków : „Precz 
z Y ankesam i!“ tłumy rozbijały szyby z oknach 
konsulatów am erykańskich i znieważały kupione 
w sklepach sztandary Stanów. W  najbliższych 
dniach wywinąć się może zatarg między Hi- 
szpanją a Am eryką północną, tern ciekawszy, że 
zatarg taki siłą faktu musi wywc-łać zaintereso 
wanie mocarstw. Od zainteresowania zaś do in­
terwencji niedaleka droga, szczególniej teraz,

kwitnące, poniszczono fabryki, zerwano komuni­
kacje. W iele la t minie, nim wyspa będzie zno­
wu „perłą Antyllów". — W  Hiszpanji panuje 
zastój. W szystkie siły finansowe i wojskowe wy­
sysa i absorbuje powstanie. Mimo to nie ma ani 
w prasie, ani wśród ludności opozycji przeciw 
kosztownej i niszczącej kampanji. Nie można nie 
mieć uznania dła patriotycznego stoicyzmu, z ja ­
kim nie bogata H iszpanja wysyła z portów co 
raz nowe posiłki i co raz nowe gromadzi ekspe­
dycje.

I k oresp on d en ci e.
Zagrzeb 1. marca.

Antoni Starczewicz, wódz i twórca chorwa­
ckiego stronnictwa prawa, um arł 8 8  lutego br. 
o 3. godzinie z rana. Zm arły urodził się w r. 
1823 w Żytnikach pod Gospiczem, pochodził ! 
z rodziny włościańskiej, był «  o-imnazinm m

s ;
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którzy najwięcej zdziałali w ostatnich 80 latach C 
dla idei chorwackiej, on nauczył nas, że wszy- Jp. 
stko, co osiągnąć chcemy, musimy zdobyć wła- 
■ną pracą. Hrvatske Pravo p isze :

Bog  i Hrvat i !  sto hasło, które nam w spu 
ściżnie zostawił Starczewicz. On był naezem 
światłem, co rozjaśniło nasz um ysł, rozgrzało 
serca, obudziło sumienie narodowa. Jednej chwili 
nie było w jego życiu, w którejby nie myślał o 
Chorwacji, cały swój żywot, wszystko poświęcił 
dla ojczyzny. Ciernista jest droga, którą kroczy 
patrjotyzm chorwacki, a doświadczył aż tego nadto 
zmarły. Życiem swojem stwierdzał to, czego 
uczył. Nie ma nikogo wśród nas Chorwatów, 
ktoby mógł się zmierzyć ze -Starczewiczem.

On nam wszystkim w skazał wyraźnie dro- ^  ^  
ję ,  k tórą należy kroczyć, ażeby dojść do upra- £  
gnionego celu: wolności i niepodległości Chor- g 3  
wacji. Dr. Starcewicz był zjawiskiem wyjątko- ?. 
wem. Z górą lat 86  on bez przerwy budził są ~
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. . .  . . .  gimnazjum za- j chorwacką i świadomość narodową. Zmie- £ £
grz skiem, poczem wstąpił do seminarjum du- -j jnn: aje na w}oa nje zmienił się nigdy a  g
ehownego w Budapeszcie, po trzech laU ch atoli StarokewioB. j a inem i ozystem było jego życ.c i ® 'Ł

Grupa ta, prócz tego stara się podtrzyma wro- j wspólne akcje mocarstw są tak  popularne
gio stosunki pomiędzy dworami. Trzy dwory j gdy panuje tak a  eicha a wzajemna nieufność, 
wiedeński, rzyn i i beiln ski - nigdy nio mo- 1 WSZy atkie fsądy chcą być zawsze i wszędzie
gły prsebaczyć Leonow. X III. jego popierania j razpm obecn0) ażeby poprdst a m0gły „patrzeć
F rancji i przyjacielskiego zachowania się wzglę- j na paice“#
dem Rosji. Jeżeli wierzyć obrońcom trójprzymie- j Kwestja Kuby jest tedy w fazie ostrej. Od-
rsa, kardynał Galimberti zupełnie odpowia a ; woj any m arszałek Martinez Campos przedstawiał
wymaganiom tej grupy. „Posiada on mózg lis.a . poht k<? k  omisów; nowe wysłany jenerał
w czerepie artysty; me jest to sceptyl oportm - We ^  rz e ia ik u jak  nJzw a/  >deJQ Jz sena_
styczny, ak.m go wielu przedstaw.a. Ma on ja- torów w W aszyngtonie? reprezentuj, krwawa
sno określone żądania poparte przez określone , Wfilkę bez pardoQU> M arszałek Campos był zwo- 

J e  To -  liberał z trzydziestych lat | lenflikiem polityki rei rm. ^elem -g o  było orę
_ ■ żem tłumić powstanie, a obok tego paktować

t imeiuu   Między temi grupami istnieje jeszcze grupa - z partją antonomistów. Ideał.-m tej partji jest
f  w o im^s p e c ialn y m zajęciom w Perugji ? dwóch kardynałów Va*utellioh : Serafiną i Win- unormowanie stosunku Kuby do metropolji na

i   j _i„ l  conteero. Przedstawiała ooi polityko równowagi ■ wzór niezawisłych niemal kolonii ano-ielckii łi

k s i W  kościoła -  to najwierm ejizy współpraco . w ^  X V I. Y, ieka
wjoik Id o n a  X III. Obecny papież, dz i y swe- i 
mu długoletniemu administracyjnemu doświaa 
ozen u

ze semiuarjum wystąpił i zapisał się na uniwer 
sytet budapeszteński, gdzie uzyskał stopień do­
ktora filozofji. Starczewicz starał się następnie 
o profesurę filozofii przy uniwersytecie zagrzeb- 
skim, bo posiadał wszelkie kwalifikacje; prośbie 
jego odmówiono, gdyż sprzeciwił się temu biskup 
Strossmajer, który nie chciał Starczewicza d la­
tego, że seminarjum duchowne opuścił. Następnie 
wstąpił do kancelarji adwokackiej byłego depu­
towanego chorwackiego dra Szrama.

Kiedy w reku 1861  Chorwacja otrzymała 
autonomję, wybrał go kom tat Rjeki nadnotarju

święta po nim pamięć.
Z wielkiemi pochwałami rozpisują się o E. 

zmarłym organa stronnictwa strossmajerowskiego ® 
Obnor i Agramcr Tagesblatt. W ytykają mu tyl- g .^  
ko to, że był więcej filozofem aniżeli polity- ^  są 
kiem, w czem miała leżeć przyczyna, iż czysto -  £; 
poglądów jego nie podzielano. Naród chorwacki < % 
— piszą —  trafnie go nazywał „atarym ", co u g" c 
Słowian oznacza m iłośi i szacunek. Nie by ł £ 3§. 
popularnym — to nie w ystarcza do okiuślema d g 
tego, co mu wizęazie okazywano — ale był ^ 

Zasługą jegom-- . - . o t * ubóstwianym. Zasługą jego jest, iż narodowi —
szem. Tutaj r c  wmął Starcze icz s rój program | ?omniał j akie Ch ilw acja posiada praw* & 
polityczny i rat.om z Eugeniuszem Kwatermkiem j ^ iarn które r iu c ił, padło na „ o d z a jn ą  glebę, J  
stał się twórcą stronnictwa prawa. Program jego | i i - i  ■ “ _ _ s
był następujący: Chorwarcji nie łączą ■ W ę­
gram i żadne inne dane, jak  tylko osoba króla.
Z Austrją nie chcą mieć Chorwaci nic wspólnego 
i dlatego w sejmie chorwackim głosował razem 
ze stronnictwem Strossmajera przeciw wysłania 
delegatów chorwaekich do parlam entu we W ie­
dniu. Za agitację, skierowaną przeciw państwu, 
skazany został na jeden miesiąc więzienia. W  r.

Chorwacji, dzięki jam a, nie zapomniano o (3 _  
przeszłości jasnej i o ideale Chorwacji wolnej p  
i niepodległej. I g s .

*< - -

Towarz. gospodarskie galicyjskie. 1
LWÓW 8 . marca. 

(a,) Dzisiejsze, drugie z rzędu, posiedzenie

umiał się zorientować „ .
Btumnych ruchów współczesnej cywilizacji, lo  
I e  mąi  stanu : i®81 t0  wcielenie bieżącej epoki, 
symbol całego systemu W czem się zawiera ten 
system ? Zaw iera się w tern, aby walczyć, o ile 
na to pozwala europsjska dyplomacja, z tnij- 
przymierzem, z reakcyjnem i dążeniami dworów, 
w popieraniu republiki francuskiej, w granicach 
uspokojenia sumienia religijnego, w dążeniu w 
stosunku do Włoch i papiestwa do urze zyw. 
stnienia takiej fermy federacji prowincyj która- 
by zapewniła kościołowi większą swobodę dzia-

W  obecnych w arunkach naturalnie przed j Nowy naczelnik armji hiszpańskiej na Kubie, 
wczesnem jest zajmowanie się nadzwyczaj dra- i jenerał Weyler, otworzył inny okres. Stanęły 
tliw ą kwestją papieża cudzoziemca. W każdym ’ naprzeciw siebie dwa radykalne system y: za
razie kościół katolicki, wobec współczesnego sada konstytucyjna, uznająca Kubę tylko za 
stanu rzeczy, tak  dalekim jest od wyłącznie wło- | prowincję Hiszpan^ i zasada powstańcza zupeł-
skich interesów, że pspiez Włoch nie jest dla | nej niezawisłości A więc albo okiełznania i wy-
niego obowiązującym Kardynałowie mogą wy- j tępienie siłą ruchu, albo niepodległość. Zgodny
brać papieża cudzoziemca. W tym wypadku ] z tym programem jest system walki. Nie ma
am erykański kardynał Gibbons posiada najwię- : jeńców; schwytany nieprzyjaciel, natychm iast
ksze szanse. jj gin>e od kuli. Spustoszenia i straty  są po obu

,Na szczęście — kończy Nouvelle Bevue — < stronach igromne. Na Kubie spalano plantacje  - _   „.jg—

1865 w ybrał Starczewicza Zagrzeb do sejmu, 1 rady  ogólnej gal. Tow. rolniczego rozpoczęło się
gdy jednakowoż poglądów jego żaden z posłów ? od interpelacji delegata oddziału przemyskiego g  ę
nie podzielał, złoży mandat i wstąpił do kanca P- N a n o w s k i e g o ,  który zapytywał komitet, i .  
larji adwokackiej dra Szrama. Tutaj wydał f co stało z zeszłorocznym wnioskiem oddziału ^  
kilka broszur, w których swych przeciwników i przemyskiego w sprawie reformy czasopisma 1Ś. ^5 
politycznych napiętnował mianem zdrajców ojczy- | Boinik. Następnie poruszył interpelant uprawę 
zny; kiedy w roku 1871 inscenowany przez Kwa- j sfccyj doświadczalnych uprawy nasion i propo- ~ E
ternika wybuchł rokosz w Rakowiczy, został nowAł założenie takiej stacji w Dublanacb, gdzie S”
Starczewicz jako podejrzany za udział areszto­
wany, atoli wkrótce wypuszczono go z więzienia, 
gdyż udziału nie można mu było udowodnić.
Starczewicz b j ł  zrazu wrogiem idei słowiańskiej 
i wrogiem Rosji, atoli póżaiej swe przekonanie 
zmienił, napisawszy broszurę w duchu moskalo- 
filskim.

Krótko przed jego śmiercią nastąpiło w stron­
nictwie prawa rozdwojenie. Hrvatska, organ te­
goż stronnictwa upadł i w jigo miejscu poczęły 
łychodzić dwa pism a: Hrvatska Domovina

i Hrvatske Pravo. Pierwsza pisze z powoda jego 
śmierci co następuje

. Zm arły by ł uwielbianym przez młodsze 
pokolenie, które pod jego wpływem zagorzało 
miłością ku  ideałom narodowym i podniosło wy­
soko sztandar z godłem : Sloboda i j  inostvo
hrvatskego naroda. Starcewicz by ł jednym z tych,

można mieć do rozporządzenia siły fachowe i ko­
rzystny grunt. W reszcie domagał się, ażeby ze ‘ 
brania rady ogólnej odbywały się dwa razy do fc. 
roku. W  kwestji Rolnika rozwinęła się bardzo oży- ’-ś £- 
wioną dyskusja. Przeciw ostrej krytyce p. Nano- ^ ~: 
wskiego wystąpił długi szereg mówców, którzy •*" S. 
skrmsayli kopje w obronie wspomnianego pisma, ^ 
podnosząc jego staranną redakcję i stały rozwój. = 
Trochę humorystyczne wrażenie robił ustęp jednege Z>’ 2  
z przemówień, wyrażający żal, że organ tow. 
dla braku  dostatecznej liczby abonentów, nie 
może powiększyć swoich rozmiarów. K w estjj 
kilkudziesięciu guldenów w zgromadzeniu, któ- ^  ^  
rego uczestnicy razem wzięci reprezentują mi i ’ — 
ljony, jest przecież. , zabawną.

Na interpelację p. Nanowskiego w sprawie < ^  
zwoływania zgromadzeń dwa razy do roku, od- 
pow iedzia^ks. S a p i e h a , iż postulatu tego nie
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skiego, byłego żołnierza z r. 1831 — Jan a  A n-
d r u s i k i e w i c z a .

Celem związkowych było i tu podobnie jak 
w innycb powiatach zdobyć e miasta cyrkular 
nego, zaopatrzenie się w broń i później połącze­
nie z główną sną. Zamach miał być wykonany 
w nocy z 2 1 . na 2 2 . lutego, o esom zresztą sta­
rosta Ksrol Bochyński, wcześnie już był uprze­
dzony. Sącz nie był pozbawiony środków obro­
ny : stał w nim bow.em załogą trzeci batalfon 
pułku Hoohenegg o czterech kompanjaeh w sile 

Cyrkuł sądecki. 3^0 ludzi pod komendą m ajora Fejcrv*ry. Na
W e wszyatkich powiatach, o których do- ? pierwszą wieść o zamlerzonem powstaniu obwa-

tychczas mówiliśmy, powstanie lutowe trafiło na | rowano miasto dosyć silnie, utworzono przy głó
buw aględny i stanowczy opór masy ludu wioj- w njeh  drogach silny kordon, wysłano patrole, a

IV, Krw aw e sceny.
(Ciąg dalszy.j 

19.

K m i e t o w i o *  w osobie organisty choehołow- , Następnego dnia na czele o w ule liczniej- < nizowano nową wyprawę, w której wzięto udział . sność Anny hr. Łubieńskiej, trzy razy uderza •“  2.
_ - - — L —  V rt. r t  r t  A l  M  t  Z l t tW  n  gw B* J X  —\  I _______  I  .  \  r i  .  A     I n  .  ~ • / ,  i  ,«  JL a  A  J  1  n  W a  : ■ n  n  A /  m i A  1̂  O 14 n .  -  .  4~ A  m  4 a  rrw a . h  1  /V n ,  A  1*4 t  n  /-V. 1 A  ,1  A  n .  ■ n i  K m  .  1*. JC _ _ _ n  n  w  a  L l  _  ma a  u .  u  J    — y    TT   _ *  . 1  — *

buw aględny 
skiego, który podbechtany dosyć wcześnie przez 
niesumiennych agitatorów rządowych, rzucał się 
na swych naturalnych obrońców i mordował bez 
miłosierdzia.

Widzieliśmy, że nawet ci, którzy (jrfk ów 
Tomasa Sarana i zięć jego Mazur) w p iór izej 
chwili dobrowolnie przyłączyli się do obrońców 
sprawy narodowej — później rabowali w naj

sz go już cddz.ału posunął się ks. Kmietowiez 
ku Nowemu Targowi. Tymczasem dowiedziano 
się, że komisarz straży skarbowej z Nowego 
Targu, Romuald Fiutowski, ciągnie na czele sil 
nej bandy, złożonej ze strażników akcyzowych 
i przeszło 200 chłopów z Czarnego Dunajca na 
Chochołów. Postanowiono się bronić.

Ltotnie, wkrótce przyszło do walki, i to 
walki zaciętej, w której plac boju utrzymali 
powstanoy. Fiutowicz został silnie raniony przez 
A ndrusikiewicza i wzięty do niewoli; chłopi z 
Czarnego Dum  ca rozprószyli się nięścig&ni. 
Tu zanotować należy słowa autora „Briefe emes 
Deutschen uber Gdlisien ' (W rocław 1847), który 
acz jest dla nas najnieprzyj^źniejszym, konsta­
tuje, że „organista A n d r u s i k i e w i c z ,  który 
zranił Fiutów kiego był tak szlachetny, że po 

nych. Równocześnie kazał c-glosić w mieście |  walonego przeciwnika ochronił od mściwych
stan oblężenia i wydalił wtzyBtkich nie osiadłych I górali, kazał go zanieść do swego mieszkania i

nadto wzmocniono korpus wojskowy oddziałem 
160 strażników finansowych, należycie uzbrojo-

staie w miośaio poza jego obręb. Równocześnie 
wysłał część skarbowej straży, ażeby organizo­
wała po wsiach bandy zbrojne, z któremi plon- 
drowano powiat i maltretowano winnych i nio

tam najtroskliwiej go pielęgnował
Ten szlachetny postępek biednego organisty 

z Chochołowa jak  świetlanie i jasno odbija od 
barbarzyńskiego, nieludzkiego zachowania się

lepsze i to dwory tych, którzy przed chwilą i winnych. większości ówczesny«L am trjackich  oficerów 1
prowadaili ich ze sobą. Były wprawdzie wyjątki, j Gdy się to dz:eje w Sączu, zebrali się w 5 Ja k  rycerskim okazał się ów ńarus z r. 1831 
źe gdzieniegdzie znajdowali się w gm iua-n lu- f nocy z 2 1 . na 2 2 . lutego na pierwsze wezwania j w obec powalonegi przez siebie przeciwnika — 
dzie zacni i uczciwi wśród włościan, ale wyjątki ’ ks. Kmietowicza, górale chochołowscy w chacie u j>k barbarzyńsko wyglądają czyny owych 
to są tak  nieznaczne, że giną w masie rnorder- I Andrusikiewicza. Tu otrzymawszy błogosławień- > Crolliehów, Ludwigów, Benedeków, Galateów i 
oów i rabusiów. 5 stwo kapłańskie, zorganizowali się jako tako i | tej mocy „rycerzy", którzy -z zimną krw ią pa-

W  obwodzie sądeckim widzimy wyjątkowo \ uderzyli pod wodzą swych naczolników najpierw | trzyl na dokonywany w oczach ich mord nie-
jsśniejszy nieco obra*, który odbija od czarnego j na koszary straży skarbowej w Chochołowio, a t winnych, albo sami chłopów do dobijania ran
tła  zbrodni. Tu znalazły się okręgi, w których { następnie w Witowie. Tu zabrano nieco broni i j nych namawiali.
ludność znalazłszy godnych przewodników w ka- j amunicji, poczem uszono do Suchej góry. I  tu j Rok 1846, to ciemna karta  w dziejach ofi- 144 „ineurgentów". 
planach i zaufawszy im, przyłączyła się do po- j znów, podobnie jak w dwóch pierwszych miej j cerów armji austrjackiej — na szczęście k arta  i Czcigodny ks. Karol Antoniewicz, który po 
wstania i nie szczędziła krwi w obronie sp rany  ' acach, rozbrojono bez rozlewu krwi straż skai \ ta, podobnie jak ówczesna aroaja należą do nie- rab cji spełniał rolę misjonarza, opowiada nam
Takimi przewodnikami byli ks. Józef Kmieto- bową, zabrano kasę celną i w protokóle wysta j powrotnej przeszłości! Dziś nie służą najemnicy— o kilku gwałtach w tym cyrkule. I tak  w Bia
wica w Chachołowie i ks. Michał J a n i c z a k  wiono imieniem rządu rewolucyjnego odpowiednie — i - — — ~ r7:~':j'
* Szaflar Zuakomitego pomocnika znalazł ks. pokwitowanie.

przeszło pięciuset chłopów i strażników akcyzo­
wych pod przewodnictwem starszego komisarza 
Bernarda Molitora. Ten napadł na Chochołó' , 
otoczył ze wszystkich atron i po długiej utarczce 
„zdobył“ wieś.

W  ręes zdobywców wpadli ks. K m i o t a -  
w i c z , który później omal, że nie podzielił losu 
ś p. Teofila Wiśniowskiego, proboszcz ks. Su- 
ł a w s k i  i czterdziesta górali. A n d r n s i k i e -  
w c z przebił się odważnie na czele garstki gó­
rali, ale w .iząc, że sprawa stracona, że główny 
przywódca aresztowany, ssm się oddał w ręce 
Moblora Z pomiędzy schwytanych dziesięciu gó­
rali skazano, a trzej z nich siedzieli później 
w Grajgórze. Nszwiska ich Bą Jacenty  i Jan  
K o i s o w i e  i J an  S t y r c n l a ,  wszyscy trzej 
z Chochołowa.

Inny oddział stworzył ks. Michał Janiczak 
z Szaflar. T a zgromadził, się powstańcy w Bia­
łym Dunajcu, ale dowiedziawszy się o smutnym 
losie ks Kmietowicza, roeprós yli się, a ks. J a ­
niczkowi udało się um knąć do Węgier,

Dla lepszej obrony miasta, porucznik z pu ł­
ku Hohenegg nazwiskiem S . b e r t  powołał ur- 
lopmków i stworzył z nich oddział, liczący prze­
szło 300 ludzi, ci urlopnicy, „nauczeni" należy 
cie, stanęli następnie sami na czele czerni chłop­
skiej i poczęli rabować.

Jakkolw iek nie popłynęła tu krew tak  ob­
ficie jak w Bocbeńskiem, to jednak według 
u r z ę d o w e g o  wykazu zabito 21 szlachty i ofi­
cjalistów, zrabowano 92 dworów i dostawiono

ale służą obywatele l...
Na wiadomość o klęsce Fiutowskiego zorga

łe ‘ niżnej zrabowano doszczętnie dwór p. Zieliń­
skiej, a oficjalistów poraniono. N a Bobowę, wła-

chłopstwo pod wodzą Korygi, ale mieszczanie ^  y  
potrafili się bronić Tymczasem liczba chłopów “ "S. 
ciągle się zwiększała, a K oryga oświadczył, że 5 - % 
jeżeli mieszczanie nie dadzą zrabować dworu, to ’ fi 
podpalą miasto z czterech Btron.

Wobec tego mieszczanie ustąpili i dwór zo- im 4 
stał doszczętnie zrabowany, i do oołowy rozwa- ^  
lony. Gdy część tłuszczy zaspokojona rabunkiem  fg jf  
.rracała do domu — inni rzucili się na budynki 
dworskie i zamordowali kilku oficjalistów. W re­
szcie napadli na probostwo, gdzie skrył się nie­
jaki p. S. (Strończak ?). W yciągnięto go na po­
dwórze i pastwiono się tak długo, dokąd nie wy­
zionął ducha. Takie same sceny działy się w ca­
łej okolicy Bobowej, Bruśnika, W ilczysk, Podola.
W  okolicy tej wsi, m ieszkała — jak opowiada 
ks. Antoniewicz — niejaka pani D. W nocy, 
pod r ibytność męża napadła ją  banda chłopów 
i żądała pieniędzy. Pani D., nie mając ich, od­
mówiła; wówczas jeden z morderców porwał jej 
drobne dziecko leżące w kołysce i rzucił w piec 
piekarski na rozrzarzone węgle. Matka z siłą 
rozpaczy roztrąciła oprawców i wyrwała dziecię 
z ognia. Banda jakby  przerażona własnym czy­
nem, opuściła mieszkanie. „Dziecię żyje i zdro­
we — pisze ks. A — chociaż całe popalone zo- W ® 
stało."

W  Korzennej również spustoszono doszczę- h  
tnie dwór Koczanowiczów i zabito kilku oficja- O  33 
listów, a nadto zburzono grobowiec familijny i ze 73 ^  
zm arłych ściągnięto ozdoby.

TakicL scen było niestety i w tym powiecie 
bardzo, bardzo wiele.
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'Br. Ostasteu..... Barański. 

(Ciąg dalssv na*tąej).
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podobna uwzględnić, gdyś trnano byłoby ścią­
gnąć do Lwowa odpowiednią liczbę członków. 
Ile razy jednak okaże się potrzeba, zwołane bę­
dzie n&dzwyemjne zgromadzenie. Odpowiedzią 
na trzecią interpelację p. Nanowskiego w spra­
wie stacyj doświadczalnych był referat członka 
komitetu p. L a n g e g o ,  który szczegółowo zdał 
sprawę z przeprowadzonych w roku zeszłym  
próbnych upraw zboża. W r. b. zamierza ko­
mitet ponowić próby z owsem i jęczmieniem, roz­
ciągnąć te próby na zboża ozime, dokonać prób 
z kainitem na gruntach piaszozystych, oraz prób 
nawozowych sa pomocą superfosfatu, kainitn 
i saletry chilijskiej. Referat p. Langego wywołał 
krótką dyskusję, w której zabierali głos pp. 
Brnnicki, Pańkowski, Nanowski, Krzysztofo wice, 
Pomorski. P. Brunicki postawił wniosek, aby 
zajęto się zbadaniem, o ile możnaby wapno 
zużytkować do uprawy gleby. Wniosek ten, z 
poprawką p Brykczyóskiego, zalecającą odstąpienie 
tej kwestji wydziałowi krajowemu, uchwalono.

Z kolei p. K r z y s z t o f ó w  ; c z  postawił na 
stępujący wniosek: „Poleca się komitetowi, aby 
urządził w marcu r. 1897 we Lwowie na wzór 
odczytów, jakie w r. b. w Krakowie będą miały 
miejsce, wykłady z dziedziny rolnictwa, odno­
szące się do kwestyj, mogących zainteresować 
rolników ze względu na swą aktualność”. Dalej 
wnosi mówca: „Zgromadzenie poleca komitetowi, 
aby wziął pod rozwagę ewentualne zainicjowanie 
i założenie towarzystwa ku robieniu prób i do­
świadczeń z nawozami sztucznymi i rozmaitem, 
odmianami zbóż oraz roślin gospodarskich”. Oba 
te wnioski uchwalono. W  dalszym ciągn refero­
wał dr. S k a ł k o w s k i  sprawę odnowienia 
układu towarzystwa z wydziałem krajowym co 
do knratorji w Dublanacb. Referent postawił 
wniosek, aby w kuraterji dublańskiej reprezen- 
towanem było towarzystwo nie przez jednego 
delegata, ale przez dwóch. Wniosek ten uchwa­
lono. Wreszcie przyjęto wniosek oddziału podol­
skiego (referent p. Kornel P a j g e r t) zdążający 
do utworzenia krajowej spółki rolniczej dla po­
średnictwa w nabywaniu produktów rolniczych.

Charakterystycznem było przemówienie de­
legata brodzko-żłoozowskiego p. F e d o r o w i ­
c z a ,  który we- wstępie do swoich wniosków, ma­
jących na celu podżwignięcie rolnictwa, uderzył 
na subwencjonowanie przez rząd literatury, mu­
zyki etc., w czem bezwiednie zapewne zszedł 
się z tymi poszumi ludowymi, którzy w sejmie 
systematycznie co roku atakują teatr, jako insty­
tucję zbytkowną. Byłby to zatem znamienny objaw 
niechęci drobnych i wielkich rolników do ruchu 
artystycznego. Wniosek p. Fedorowicza, który dał 
mu asumpt do powyższego wystąpienia, brzm i: 
„Tow. gospodarskie przedstawi Kołu polskiemu 
w radzie państwa za pośrednictwem komitetu 
stan rolnictwa w kraju, a w dalszym ozf roju 
i w monarchji i wykaże na podstawie dat sta­
tystycznych ogromne obciążenie ziemi hipoteką 
i podatkami, przedstawi znaczne obniżenie cen 
płodów rolniczych i klęskę - kilkoletnich nieuro­
dzajów i wykaże w ten sposób upadek stanu 
rolniczego, który jest podwaliną w naszym 
ustroju społecznym, l zatem ma prawo żądsó 
pomocy. Pomoc ta streszczać się powinna w na­
stępujących punktach: cła ochronne w Austrji 
i w całej Europie (1) obniżenie taryf kolejowych, 
zwrot ku bimetalizmowi, ograniczenie zgubnego 
działania giełdy zbożowej, opodatkowanie kapi­
tału i gospodarka inwes tycyjna w dziedzinie rol­
nictwa ”

Te środki ratunku rolnictwa, zaproponowa­
ne przez p. Fedorowicza, omawiane były wy- 
cczerpująco przez cały szereg mówców, a mis 
nowicie przez p. Stanisława Dzisduszyckiego, 
który po półgodzinnej mowie wyraził dziennikar­
stwu galicyjskiemu votum  swojej nieufności z te­
go tytołu, iż za mało pisze o rolnictwie, dalej 
pp. Piłata, Ocbenkowskiego, Bruuickiego itp. 
O godzinie 2. ks. Sapieha odroczył obrady do

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: świnki, wy- 
rozuby, czopy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, 
ozeczngi, klonki, szczupaki. Do 15 bm. bolenie, li 
pienie i głowaoioe.

Mianowania. Wiener Ztg. głasza nominację 
zarządcy domen i lasów H e y n a leśniczym w obrę­
bie lwowskiej dyrekcji dóbr państwowych.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 5. bm. o godzinie 6 wieczorem, 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym międzj innemi: Wnio 
ski w sprawie budowy nowego teatru; wnioski ko­
misji wodociągowej w sprawie kierownictwa robót 
przedwstępnych dla wodociągów; wnioski w sprawie 
urządzenia corsa; wnioski w sprawie ustanowienia 
rady szkolnej miejscowej we Lwowie.

Główna kwatera w czasie manewrów jesien­
nych pod Przemyślem, ma znajdować się w Krasi­
czynie w zamku książąt Sapiehów.

Z  Zakopanego donoszą Noto. R e f . : Wójtem 
Zakopanego rajcy gminni wybrali Sieozkę, znanego 
gościom restauratora i dzierżawcę kasyna Tow. Ta­
trzańskiego. Otóż pan tan chciał się wsławić zabro­
nieniem księdzu proboszozowi chodzenia po kolędzie. 
Rajoy mu to uchwalili, lecz starestwo uohwałę znio­
sło, jako nie należątą do kompetencji rody gminnej.

Ody by to chodziło o jakąś osobistość nielunianą, 
nadużywającą swego stanowiska, nie wydałaby się 
owa aohwała tak monstrualną, ze jaką uznać ją 
musi każdy znając* stosunki w naszym krajy. Leoz 
przeciwnie, obecny proboszcz młody, ksiądz Kaszele- 
wski, czczony jest przsz parafjan. On to w ciągu 
dwóeh lat od połowy wymurował nowy wielki ko­
ściół, z wspaniałą wieżą, nakrył dachem, opatrzył 
posadzką i stara się wszelkimi sposob.mi o fundu­
sze ua dokończenie tej pięknej świątyni, która się 
•tanie ozdobą całego Podhala.

Wystarał się o pozwolenie u rządu na nrządze- 
zie loterji na rzecz kościoła zakopańskiego z 80 
tysiącami losów po koronie. Zbiera fauty od chętnych 
osób, sprzedaje losy i martwi się, bo mało ich dotąa 
sprzedał, a termin zamknięeia loterji w sierpniu 
tego roku upływa.

I takiemu to proboszczowi nowy wójt odmawia 
wolności chodzesia raz w roku po chatach koło 
świąt Bożego Narodzenia, dlatego, że n u  parafjaaia, 
wdzięczni za odwidzenie, podad/ą w podarunku 
snopek owsa. Wy s t ą p i e n i e  t o r a d y  g m i n n s j  
z a  p r z e w o d e m  w ó j t a  S i e c z k i  p r z e c i w  
k s i ę d z u  p r o b o s z e z r> w i , w ś r ó d  l u d u  
r e l i g i j n e g o ,  j e s t  n i e z d r o w y m  o b j a ­
w e m  i k o m p r o m i t u j e  s a m o r z ą d  
g m i n n y.

Pcgrzab burmistrza Ze Stanisławowa donoszą 
nam 2. marca: Smutne szaty przybrało dziś nasze
miasto. Pozamykane sklepy, la tin ie  pozapalane i 
ozamym kirem osłonięte świadczyły, że nie wesoły 
obchód przypadł duś mieszkańcom w udziale. Zakoń 
ozył życie dr. Walery Szydłowski, długoletni bur 
mistrz i zastępca marszałka rady powiatowej, czło­
wiek, którego nazwisko z rozwojem naszego miasta 
ściśle jest ziriązaue. To też całe polskie i ruskie du­
chowieństwo, wszystkie instytucje publiczne, tłumy 
ludu wyruszyły, by oddać hołd zasługom i prawości 
charakteru, by pożegnać raz ostatni męża, który całe swe 
życie peświęcit pracy dla dobra i rozwoju miasta i po­
wiatu. Nad otwartą mogiłą przemówił imieniem re-

wątpliwej konduity, których 
„Łowić ryby w mętnej wo-

prezentacji miasta ks Eiselt. „Nie ma w mieście

wieczora.

K R O N I K A .

naszem instytucji patrjotycznej, humanitaraej i do­
broczynnej, którejby zmarły nie przewodził, którąby 
radą, pomocą i ofiarnością nie wspierał” , oto słowa 
mówcy „wszystko dla drugich, nic dla siebie” to de­
wiza, którą kierował się zmarły zawsze i wszędzie. 
Obrzęd żałobny zakończył Józef Wierzejski, sekretarz 
urzędu miejskiego, żegnając swego zwierzchnika 
imieniem podwładnych, dla których zmarły był opie­
kunem, przyjacialem i orędownikiem ich potrzeb.

Z  Podw ołoczysk donoszą nom 2. bm. : Nie 
tylko Wiedeń i Lwów poszczycić się mogą siarczystą 
walką wyborezą do rady gminnej, ale i u nas 
w Podwołeozyskarh wre i kipi, jakby w kotle i u 
nas odbywają się dziś i jutro wybory do rady gmin­
nej, a miasto, a raczej wyborcy podzieleni są aż na 
pięć obozów nieprzyjacielskich, przygotowanych do 
walki na śmierć, lub życie. Na czele jednego stron­
nictwa stoi dotychczasowy burmistrz, cbałatowieo 
Benzion Zimmermann, któremu na tern zależy, by

Pam iętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. ______

utrzymać st^tum  quo ante, to znaczy, by mieszkańcy*! człowieka.

się uwieść m cherom 
główną zasadą jest: 
dzie“.

Cdezwa. Z J a r o s ł a w i a  otrzymujemy n_ 
stępujące pismo: Dnia 25. stycznia r. b. umurł w
Jarosławiu ksiądz Franciszek Wojnar, honorowy ka­
nonik-, katecheta od lat przeszło 80, naprzód w szko­
łach ludowych, potem w niesamoistnej miejskiej 
szkole realnej, która przeks tałoona na samoistną 
trzyklasową, |  następnie na wyższą realną, wreszcie 
w roku 1884 na gimnazjum, była polem niezmor­
dowanej pracy i poświęcenia zmarłego około uczniów 
tych zakładów. W szkołaoh tych ś. p. ksiądz 
Wojnar udzielał nietylko religji, lsoz i fllologji, nie­
mieckiego języka, historji i propedeutyki filozoficznej; 
sam wysoco i wszechstronnie wykształcony, uczący 
się przez całe życie, wpływał przykładem i słowem 
na młodzież, jego opiece powierzoną, wychował całe 
pokolenia, wspierająo niejednego ucznia z wła­
snych zasobów, a gdy te nie wystarczały, postarał 
się e założenia w roku 1873 bursy imienia Koper- 
■ika. Jego działalność nie zamykała się jednak 
tylko w murach szkolnych.

Szerokie pojęcie sbowiązków względem społe­
czeństwa, żywa i rwąoa się do ozynn natura, kazały 
mu wziąć na swe barki oiężary, którym godnie 
podełał, spełniająo je sumiennie i z zaparciem, które 
jednakowoż wyczerpały szybko bogaty w siły orga­
nizm. Ś. p. ksiądz Franciszek Wojnar był długo­
letnim członkiem rady gminnej jarosławskiej, rady 
szkolnej okręgowej, prezesem rady szkolnej miej­
scowej, dy ektorem szkoły przemysłowej, dyrektorem 
bursy i towarzystwa bratniej pomocy i jakiś czas 
prezesem „Q-wiazdy“. Że praca jego była plenna w 
owoce, że potrafił sobie zjednać uznanie, uszanowa­
nie i miłość swych współpracowników i swych 
uczniów, dowodem tego kilkutysięczny tłum postę­
pujący za jego trumną, składająoy się z mieszkań­
ców całego powiatu jarosławskiego, z bardzo lioznego 
orszaku księży, wśród których wieln jego serde­
cznych przyjaciół, z przedstawicieli rozmaityoh władz 
i korporaoyj. Pamięć człowieka wielkiej praoy i tak 
znacznych zasług, nie powinna zaginąć bez śladu; 
zdania tego są _ nietylko przyjaciele zmarłego, ale 
wszyscy, którzy się z nim kiedykolwiek we wspólnej 
praoy zetknęli. I oto: zawiązał się naprzód komitet 
księży, ktćry wśród duchownych zbiera składki na 
fundację imienia księdza Wojnara.

Podobny zamiar powzięli równocześnie koledzy 
zmarłego w zawodzie szkolnym i członkowie wy­
działu bursy. Oba te ciała wybrały komitet, k‘óry 
niniejszą odezwą wzywa wszystkich przyjaciół, zna­
jomy eL, kolegów i uczniów ś. p. księdza Franciszka 
Wojnara do przysyłania składek, z których utworzy 
się fundacja imienia księdza Wojnara; owa fundacja 
pozostanie jako fundusz żelazny w kasie birsy imie­
nia Kopernika na utrzymanie uczniów tej bursy.

Składki uprasza się nadsyłać na ręce profesora 
gimnazjalnego p. Walentego Głowińskiego w Jaro­
sławiu. Do komitetu należą: Stefan hrabia Zamoyski, 
jako przewodnicząc/, Józef Wójoik dyrektor gimna­
zjum jako zastępca przewodniczącego, Stanisław hra­
bia Siemieński-Lewioki, dr. Władysław Grabowski, 
adwokat krajowy, Piotr Kopystyńiki inżynier, pro­
fesor J. Rychlik, profesor Walenty Głowiński, jako 
skarbnik i profesor dr. Antoni Kurpiel jako sekretar?

Odsłonięcie biustu Teofila Lenarto w icz!.
Z Florencji piszą: W niedzielę 24. lutego o je­
denastej przed południem, na ulicy Montebello r do­
mu, gdzie mieszkał i umarł nasz skowronek, odbyło 
się odsłooięsie biustu jegci, i tablioy pamiątkowej. 
W uroczystości tej wzięło udział — oprócz burmi­
strza p. Torrigiani i markiza Uguocioni prezesa ko­
mitetu, który się zajął postawieniem tego biustu — 
mnóstwo znakomitych literatów, artystów i dzienni­
karzy tutejszych, jakoteż wiele osób z arystokraoji 
włoskiej, <t zwłaszcza płeć piękna wysłała mnóstwo 
reprezentantek. Zaledwie płótno zasłaniające biust, 
opadło, wśród zgromadzonyoh odezwały się głosy 
admiracji dla pięknej rzeźby naszego artysty p. Za- 
wiejskiego.

Biust jest wykuty z ta śmiałością i dzielnością 
liuji, jaka cechuje zawsze dzieła wielkich mistrzów. 
Twarz poety eddana jest wybornie, oczy pełne żyoia, 
wyraz twarzy nosi na sob e to piętno łagodności, 
którem się nąst skowronek odznaoz&ł, a wszystko 
razem każe odgadnąć, że to jest biust wielkiego

Olarjntz lwowski.
Ś r o d a  4. marca.
O godz. 7. wieczorem w sali ratuszowej odezjt 

znanego podróżnika dr Payera: „O przyrodzie i po 
dróżaeh w krajach podbiegunowych.” Po odczycie w 
Kole literackiem bankiet na cześć prelegenta.

W Tow. politeohnicznem zebranie tygodniowe. 
Na porządku dziennym odezyt p. Kaz. Piekarskiego : 
„Egipt, jego dzieje i architektura, oraz dyskuja nad 
sprawą fundowania nowego teatru na placu Gołu- 
chowskioh.

Teatr hr. Skarbka: „Sprawa kobiet.” Poezątek 
e gedz. 7. wieczorem.

Fodwołoczysk za drogo opłacane podatki gminne, 
mieli i nadal prawo bezpłatnie połykać tumany ku­
rzu w lecie, brnąć po kostki w błocie, lub śniegu 
w jesieni i zimie, a łamać sobie nogi po zaniedba­
nym bruku w każdej porze roku.

Drugie stronnictwo reprezentuje spedytor tutej­
szy N. Katzner, który wszystkich swoich adherentów 
wpakować by chciał’do rady gminnej, by później 
tern pewniej mógł został burmistrzem. Gdyby lista
jego przeszła, natenczas pogratulować miastu, któ-

po

nm u
było.

jeśli nie gorzej, z pewnością lepiej by nie

Najsympatyczniejsze jest slronniotwo wyborców, 
reprezentowane przez spedytora B. Suhwtgra i eks

Na tablicy marmurowej wyryte są następujące 
włosku słowa:

„Teofilo Lenartowicz — polacco — poeta in- 
signr e s^ultore —  esule per la liberia — amó 
VItalia quale seeonda patria  — e qui dove vise 
molti anni — tnori il 3 febbraio 1893'‘.

(Teofil Lenartowie', — Polak — znakomity po­
eta i rzsźbiarz — wygnaniec za wolność — kochał 
Włochy jako swoją drugą Ojozyznę — mieszkał tutaj 
długie lata — umarł 3. lutego 1893).

Gdy odsłonięto biust, zabnł głos prof. Leran- 
tini-Pieroni i podniósł, że komitet polski ehoiał upa- 

1 miętnić ten dom, w którym dłngie lata mieszkał 
j Teofil Lenartowicz, ski o uny i eichy w ubóstwie,

portera zbożowego M. Erdheima, ludzi inteligentnych, j zwrócony twarzą i sercem w strony swej Ojczyzny,
_____ u _  n„ i _____  ‘ __it  r>__  _

Kalendarz. Środa ( 4 .) : Kazimierza kr. Wselićd 
słeńea o godzinie 6. minut 45 zachód e gedziiie 
fi. minut 42.

Kaleadarz myśliwski. Wolno polować na cie­
trzewie i głuszce koguty, słomki, bażanty i kuro­
patwy, ptactwo błotne (krzyki, dubelty, kulony, ba- 
:aljony), ptactwo wodne (dzikie gęsi i kaczki).

zacnych, a co najważniejsze eneigicznyoh. Do t go 
stronnictwa należy m ,ła garstka inteligencji miej­
scowej, tudzież kupców, którym dobro miasta 
leży na saren i którzy raz na zawsze zerwać 
chcą z niedbalstwem dotychczasowej gospodarki 
miejskiej. Są jeszoze partje kramarzy i dzierża­
wcy propinacyjnrgo, lecz te są bez znas<enia.

Spodziewać się należy, ża wyborcy pójdą za 
głosem ludzi poważnysh i uczciwych, a nie dadzą

za którą wznosił ciągłe modły do B iga. Następnie 
mówca podniósł, że Lenartowicz zmuszony opuścić 
swój kraj ojczysty, ukochał Włochy jako swą dragą 
Ojczyznę i nie chciał nigdy ich opuszczać, gdyż ma 
wiał, że pożegna się z niemi dopiero wtedy, gdy bę­
dzie mógł powrócić do wolnej i niezawisłej Warsza­
wy. Bóg mu nie dał doczekać tej błogiej chwili. 
Dnia 6. czerwca 1893, zwłoki wielziego peety opu­
ściły ziemię włoską i przez Wiedeń, który Sobieski

uratował dla oywilizacji, wróoiły do Ojczyzny, do 
dawnej stolicy polskiej, do pełnego historycznyoh 
wspomnień Krakowa, gdzie umieszosons zn tały  w 
Panteonie polskich wielkości. Myśmy pożegnali zwło­
ki Lenartowioza, ale on nie umarł dla nas; żyje 
wśród nas, nie tylko jako rzeźbiarz w swym znako­
mitym pomniku bronzowym, wykutym jego dłonią 
dla Stanisława Bechi, kt ry w 1863 roku pospie­
szył był walczyć o hiepodległość Polski i tam zgi­
nął od kuli moskiewskiej; żyje on także wśród nas 
jako poeta, gdyż jego wielkie utwory nigdy nie umrą, 
lesz pozostaną na zawsze w pamięci narodów.

Mówca piękną swą oraoję zakońozył słowami: 
„Oby Bóg wysłuchał modłów i marzeń Teofila Le­
nartowicza i przywrócił wolność jego wielkiej i pię­
knej ojozyźnie! To życzenie szlą Włoehy w tej chwili 
do Polski! „Mowę tę uwieńczono kolosalnymi okla­
skami. Po p. prof. Levantini - Pieroli, zabrał głos 
burmistrz miasta i zapewnił zgromadzonych, że oto- 
ozy biust ten staranną opieką, poozem odozytano 
telegram od krak. Koła literackiego i prezydenta 
miasta Krakowa, oba telegramy pełne entuzjazmu i 
wdzięczności Włechom za uczczenie naszego poety. 
Po odczytaniu aktu spisanego przez notarjusza Nen- 
zioni, w którym to akcie komitet biust ten oddaje 
miastu Florencji, zabrał jaszcze raz głos burmistrz 
miasta i w nader poohlebnyoh słowach oddał wyraz 
uznania i zachwytu p. Zawiejskiemu xa jego piękne 
dzieło.

Z  Rzym u donoszą: Dnia 20. lutego obchodził 
papież Leon XIII. ośmnastą rocznicę wyboru swego 
na stolicę Piotrową. Nie było żadnej uroczystości ani 
przyjęcia, tylko najoliższe otoczenie papieża składało 
mu życzenia. Dnia 2. marca ojciec św. wkracza w 
87. rek źyeia, a nazajutrz, tj. d. 3. marca, przypada 
18 rocznica koronacji. W d. 2. maroa papież odbie­
rać będzie życzenia kolegjum kardynalskiego, w któ­
rego imienia przemawiać będzie kardynał Monaoo la 
Valetta i odpowie alokucją, prawdopodobnie treści 
czysto religijnej. Nazajutrz, jak co roku, odprawione 
będzie uroczyste nabożeństwo w kaplicy sykstyńskiej, 
na którem jest zawsze tłum cudzoziemców i ztąi 
wielka trudność o bilety wstępu. Jedyny to dzień, 
kiedy Leon XIII. ukazuje się w tjarze potrójnej, wy 
sadzanej drogiemi kamieniami. W XV. i XVI. wie­
kach dzieje tjar papieski związane są śoiśle z finan­
sami papieskiemu Bogate tjary służyły nietylko dla 
parady przy ceremonjach, ale były zarazem rezerwą
kapitała aa czarną godzinę. I tak np. w r. 1456.
papież Kalikst III. sprzedał wszystkie drogie kamie­
nie z tjar na opędzenie kosztów wojny krzyżowej. 
Zdarzało się również, że tjary wędrowały w zastaw 
do bankierów i lichwiarzy.

Tjara papieża Eugenjusza IV. warta była 38 000 
florenów złotych, co dzisiaj wynosi około dwóch mi- 
ljonów Lirów. Wartość tjar rosła z czasem. Tjara Pa 
wła II. ceniona była na 6 —8 miljonów i tak była 
ciężka, że podobno przyczyniła s.ę do śmierci Papieża, 
ale nadevszystko była sławną tjara Jnljusza II. war­
tości 200.000 flor. złotych =  12 miljonów lirów. 
Za jeden rubin Juljusz II. zapłacił raz 3.000 florę 
nów. Owa tjara była nieraz w zastawie u bankiera 
Chigi, w pałacyku zwanym dziś Famesiną.

Rzeźbiarz francuski, Marąuet de Yasselot, który 
miał polecone wykończenie popiersia Leona XIII., 
przyjęty został na posłuchaniu prywatnem, w czasie 
ktorego musiał sobie odfotografowaó w pamięci rysy 
twarzy, gdyż ojciec św. nie ma czasu na pozowanie 
artyście.

Oto jak wygląda owa pamięciowa negatywa: 
wargi podnoszą się w ruchu szybkim, usta bardzo 
szerokie, zębów nie ma, jeden tylko jest widoczny, w 
górnej szczęce na prawo. Skóra twarzy żółta, przyle­
gająca do kości. Oczy małe, z wyrazem słodyczy. 
Czoło mniej wysokie, niż go dotąd robiono. Nos duży, 
chudy, przezroczysty, widać kości i chrząstki, szeroki 
u dołu. Broda szeroka. Brwi podaoszą się w górę, 
co nadaje twarzy cechę pewnego wesela, włosy 
rzadkie i rozrzucone, ręce długie, kościste, zakryte 
aż do palców mitenkami białemi. Kamień w pierście­
niu, rubin, ma kształt oliwki.

Zam ach na O strą Bram ą. Z Wilna donoszą 
do Przeglądu] Wszechpolskiego : Zdarzenie, która mam 
opowiedzieć, należy do tak dziwnych, że z początku 
sam nie dawałem wiary opowiadania o niem. Jeżeli 
zaś teraz o niem komunikuję, to dlatego, że epra 
wdsone zostało przez osoby godne zaufania i że 
wiarogoduoćć jego obecnie zmuszo ty jestem u nać. 
W sobotę, 1. lutego (n. st.) liewiadomy jakiś Ro­
sjanin przyniósł w ofierze do kaplicy Ostrobramskiej 
kilka świec, prosząc proboszoza tegoż kośeioła, ki. 
Frąckiewicza, aby kazał je dzień i noo przed obra­
zem Matki Boskiej palić. Świece te były niezwykłej 
wielkości. Ofiary składane przez Rosjan w Ostrej 
Bramie nie są rzadkością, przyniesione więc świece 
nikogo nie zdziwiły. Zgodnie z wolą ofiarodawcy ks. 
Fr kazał tegoż dnia sześć świec przed ołtarzem 
zapalić Przechodzący - sobotę wieozorem widzieli 
istotnie, iż świece się palą. Ponieważ nie ma zwy­
czaju, światło na noo bez dozoru zostawiać, przeto 
ks. Fr. kazał zakrystianowi nocować w pokoju obok 
kaplicy. Sługa kościelny z początku pozwolił świe 
oom palić się, wkrótce atali je zgasił. Nazajutrz, 2. 
lutego, przy oglądaniu świec, okazało się, iż były 
one napełnione.. prochem. Natychmiast odwiesiono 
świece do władzy (zdaje się, że do gubernatora), na 
co w odpowiedzi proboszcz i służba kościelna otrzy­
mali najsurowszy rowai, aby o tem zajśeiu nikomu
nie mówili, gdyż w przeciwnym razie będą na­
tychmiast aresztowani.

Now y w ynalazek. Dr. J. Andzuiajtis, lekarz
w Półnoonej Ameryce, wynalazł środek do

(*)

BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  M ary.
(• ią g  dalssy).

— Po co ? Cayż i tak nie wiem weayet- 
riego a* nadto dobrse ?

Przelotny rumieniec ukasał się na jej csole, 
oeay mgłą sassły na chwilę. Były to jedyne 
osnaki wzruszenia, jakie okazała. Pod listami, 
które rzuciła na inne papiery Marja-Anna zna­
lazła dwie pożółkłe od starości fotografje przed­
stawiające chłopca i dziewczynkę. Dziewczynka, 
to była ona sama; chłopczyk to Daniel, jej 
brat. Pochwyciła je gwałtownie, łkanie wyrwało 
się z jej p iersi:

— Mój braoie, mój najdroższy Danielu !
1 rzucając się na fotel, zaczęła 0ł r /  »a6 

fotografię brata namiętnymi pocałunkami. Lia 
czego go tu nie ma prsy nie; V Nie obawiałaby 
się wteaczas przy szłości.

Na widok tej twarzy ukochanej obraz 1 at 
dziecinnych przesunął f j przed jej oczami, Jat 
burzliwych, pełnych niespodzianek to komi­
cznych to znów bolesnych i na tragedję za­
krawających !

Dauiel miał lat piętnaśeie, gdy tę fotografię 
robiono, ona dziesięć. To Dezyderja zaprowadził* 
ich do Van-Bosela, a podczas gdy czekali na 
swoją kolej, Daniel rzekł do Marji-Anny:

— Podczas zdjęci-., ty Anusiu stań przedemną i 
Chcę na ciebie patrzeć. Będę cały czas myślał, 
że ciebie tylko jedaą Anu3iu kocham aa świę­
cie. Rozumiesz mn e siostrzyczko? Potem, k ie­
dyś, jak ci ta fotograf ja wpadnie w rękę, bę­
dziesz mogia powiedzieć sobie : on mnie kocha, 
mnie tylko jedną na całym świecie. — Tak, 
mówił prawdę. Jak daleko sięgnąć mogła pa­
mięcią w przeszłość, zawsze czuła się gorąco 
kochaną przez to dziecko, którego wzrok zdra­
dzał chwilami myśli nad wiek poważne, godne 
dojrzałego człowieka, czuła się nietylko ko­
chaną, ale bronioną przeciwko swobodnemu 
zachowaniu się służby na łasce których dziew 
czynka nie raz była pozostawioną i którzy nie 
robili sobie z n<ą ceremonji.

Z tego przywiązania tak wyłącznego wyro- 
d .ił», się powoli zazdrość. Brat nad wiek doj­
rzały, jak roślina wyrosła w przeciąga jednej 
nocy w cieplarnianej temperaturze, pojmował
już wtenczas, że życie nie będzie dla nich tem,
czem dla iroych. Al jedno, ani drugie nie 
pamiętało ojca, którego lilmunda porzuciła po 
pięciu czy sześciu latach małżeństwa, a który 
wkrótce potem umarł nagle. Daniel i Marja 
Anna obsypywani byls pieszczotami i podarun­
kami z rąk obcych im ludzi.

Ludzie ci zmieniali się, ale podarunki i pie 
Bzczoty nie ustawały. Odgrywali oni kolejno 
rolę pana domu, wnosząc ze sobą gwar i weso­
łość nieustanną.

Należeli do różnych narodowości, starzy ustę­
powali miejsca młodym i na odwrót. Niezatarte 
niczem wspomnienia hańby nieuniknionej wobec

tego szalonego życia Jwyryły się w wyobraźni 
dzieci, które z początku karjery służyły 
swojej matce za rodzaj szyldu, zwracają­
cego uwagę. Widywano ich zawsze dziwacz' ie 
wystrojonych w przybytkach wesołości, ja.,:*1 
świętokradzką reki .mę, której pomysł zrodził 
się w szalonej głowie matki. Ale wkrótce nie­
ustanne zabawy tak napełniły życie Eglantiny, 
modnej jnż wówczas, że Daniel i jego siostra 
pozostawieni zostali zupełnie opiece służby, wzra­
stając samotnie, nie dość jednak daleko od 
matki, gdyż nieraz wielkie ich smutne oczy, 
rzucające na nią pytające spojrzenia, wywoły­
wały na jej czoło rnmieniec wstydu 1 To opu­
szczanie właśnie wzmocniło jeszcze przywiązanie 
Daniela do siostrj Czuł, że to biedna słabe 
stworzenie potrzebować kiedyś będzie op>eki i 
pomocy. 1 zaraz też przejął się swają rolą. 
Uczęszczając, jako przychodni do liceom widy­
wał siostrę oo dzień i czuwał nad nią. Anusia 
wdzięczną mu była za to. Ten brat był dla 
niej czemś więcej jak bratem, w swej bezsilno­
ści kobiecej czuła, że ten cbłop&k, jakkolwiek 
tak młody jeszcze był dla niej cały m światem 
i że istniejący po za jego przywiązaniem odmęt 
uczuć i myśli darzy czasem niebem rozkoszy, 
lecz częściej jeszcze wtrąca w przepaść Daniel 
poświęcił się jej cały, ale ja&że bojnie był za 
to wynagrodzonym, jak niepodzielnie posiadał 
jej serce, jak chętnie zwierzała mu się ze swych 
smutków i radości, ze swych marzeń dziewi- 
c tych, chociaż wtenczas jeszcze nie była w 
stanie zrozumieć, jak bardzo potrzebowała 
opiski, którą otaczał ją ten brat ukochany.

Z czasem dopiero łuska opadła z sj oczu; 
przypominała sobie wtenczas postępowanie Da­
niela, które wydawało jej się dziwnem i które 
sama przypisywała wybuchom złego humoru; 
tak naprzykład mera* młody człowiek wyrwał 
ją przemocą prawie z objęć obcych ludzi, którzy 
w oczach matki chcieli ją całować, a Eglantina 
mówiła wtenczas jakby usprawiedliwiają* się :

— Mój syn, to dzikus.
Ktoby jednak sądził, że to zazdrość podo­

bna namiętnym wybuchom miłości rozwijała się 
w tym nerwowym wrażliwym chłopca, ubliżałby 
mu; kierowało nim najszlachetniejsze uczucie 
delikatności, które wywoływało rumieniec wstydu 
ua jego czoło, g ly  usuwał Anusię od uścisków 
tych ust wilgotnych jeszcze od pocałunków ku­
pionych od matł" Zresztą Eglantyna nie oba­
wiała się, by ją wiek córki postarzał; przeci­
wnie dumną była z jej urody. I AnuBia byłaby 
pewnie została towarzyszką jej zabaw, a wkrótce 
może i wspólniczką jej miłostek, gdyby Daniel 
nie był stanął pomiędzy tem dzieckiem tak nic- 
wianem jesseze, a matką zepsutą do gruntu. 
Patrząc na tę fotografię, z której uśmiechała 
się do niej pogodna twarz brata, Marji Annie 
zdawało się, że słyszy jeszczo ostrzejsze słowa, 
wyrzeczone kiedyś do m atki:

— Ni", matko, ja nie chcę, abyś prowadziła 
Anusię tam, gdzie idziesz 1 Nie choę, aby Aausia 
była na tej zabawie!

I przypomniała sobie, jak przed spokojnem i 
surowym wzrokiem syna, Edmunda nagle wzru­
szona spuściła oczy, szepcząc:

— Ależ, Danielu, zaręczam ci...

roztwarzania drzewa. Próby wypadły zadowalająco. 
Drzewo jakiekolwiek za pomooą owego środka prze­
mienia się w ma„ę mięką, z której moina wyrabiać, 
odciskać, odlewać rozmaite rzeezy. Obetnie dr. An- 
dzulajtis układa się z pewną kompanją z Hartford 
w sprawie sprzedaży tego wynalazku. Wynalazek 
ten, jeśli tylko okaże się praktyeznym, może mieć 
bardze wielką doniosłość.

Śnieg koloru brunatno-czerwonego spadł d, 
26. zm. Vrborem w Kroacji.

Dziewięć ra zy  zamężna I We wsi Szent-Jobb 
na Węgrzeoh zmarła w tych dniach Stefanja Higili, 
wdowa po dziewięciu mężach. Na pogrzeb zmarłej 
wyruszyła prawie cała wieś, gdyż Higilowa przez 
iwyel dziewięciu mężów spokrewniona była z całą 
prawie wsią.

N „  zjeźdzle lekarzy sądowych w New-Yorku,, 
dr. Forbes Winslow zakomunikował, że sławny Kuba 
Rozpruwacz został znaleziony; był to młody student, 
medyk, oierpiący na nieuleczalne zbsczenie umysłowe 
i znajduje się obecnie w domu dla obłąkanych.

W sprawie spadku milionowego po zmarłej 
w Dreźnie Honoracie Sohonert donoszą z Gniezna 
Kurierowi Poznańskiemu, że udano się w tym 
względzie do księdza proboszcza Sołtyńskiego z pro­
śbą, by wejrzał w księgi zmarłych, czy tam jest 
zapisane, że dnia 6. lipoa 1856 roku umarta w 
Gnieźnie Karolina Scheffer, żona Ignaoego Scheffera 
ee Szczytnik, primo voto Szczepkowska z rodziców 
Marchwicka. Nazwiska jej rodziców nie są podane. 
Wiadomość o jej śmieroi do ksiąg podali znajomi. 
Mtże wiadomość ta przyczyni się do odnalezienia 
jakiego spadkobiercy.

Prokuratorja w Królestwie Polskiem powia­
damia o dwóch nowych spadkach, mianowioie: po 
Ch. K r y ń s k i e j ,  zmarłej w roku 1880 i Piotrze 
T a ń s k i m ,  zmarłym w roku 1892. W razie nie- 
zgłoszenia się sukcesorów z odpowiedniemi legity­
macjami, rzeczone spadki po upływie sześciu mie­
sięcy prz;ehodzą na skarb państwa.

Radość. I smutok. Dr. Dumas za pomocą ozu- 
łych i dowcipnyoh przyrządów epostrzegał zmiany 

fizjologiczne, towarzyszące tym objawom duohowym. 
Podczas smutku zmniejsza się przypływ krwi do 
mózgu, substancja mózgowa znajduje się w stanie 
osłabienia i pewnej bezsilności, zwiększony przypływ 
krwi towarzyszy radości. Co więcej I regnlująo u 
zwierząt dopływ krwi do mózgu, Dumas wywoływał 
u Hieh kolejno objawy smutku lub radości. Wstrzą­
sające wrażenia bolezne naprzykład śmierć kogoś 
nam drogiego, powodują bezpośrednio mniej lub 
więcei t” rałe wyczerpanie mózgu i tu właśnie etau 
chwilowej bezsilności objawia się payohicznie jako 
smutek.

Kolonizacja polska w  Paranie. W P rzeglą­
dzie Wszechpolskim  czytamy: Z początkiem sty­
cznia r. b. przybyło do Kurytyby około 1800 wy­
chodźców naszych pod przewodnictwem p. Aleksan­
dra Enzingera, Lwowianina. Wychodźcy ci zostali 
osiedleni w okolicacn miasteczka San Jose doe 
Pinhae oddalonego od Kurytyby tylko o sześć mil. 
W pebliżu San Jos e Pinhaes snaehodzą się liczne 
stare i kwitnące kolonje polskie. W ten więc spo­
sób nowi przybysze wzmoonią znacznie żywioł polski 
w tych stronaeh. Dyrektorem tej nowej kelonji zo­
stał mianowany przewodnik p. Aleksander Enzinger, 
który przez swoje taktowne i energiozne postępo­
wanie zyskał uznanie rządu brazylijskiogo. Grunta 
w nowej kolonji polskiej są lesiste, nieco wilgotne, 
gdyż leżą w górach Serra do Mar. Gleb* nadaj' 
się szczególnie do uprawy wina, lnu. zbóż hurepej- 
skich, owoców i warzyw. Reroa mate zaś znaohodzi 
się w obfitości.

D r. Edw in Hsrschman, wicedyrektor banku 
hipotecznego, umarł nagle enegdaj w południe o go­
dzinie pół do 1. Tego samego dnia rano bł. p. 
Herschman przyszedł do biura zupełnie zdrów, przy­
witał się z kolegami i zabawiwszy tu chwilę, ndał 
eię do aądt gdyż na ten dzień właśnie wylosowany 
był jako sędzia przysięgły. Uwolniwszy się od obo- 
wiązk zasiadania przy rozprawie, wrócił do biura 
wesół i zadowolony, poczem zabrał się de załatwia­
nia zwykłych czynności urzędowych. Około godziny 
jedenastej począł uskarżać się na mdłośoi i bśl 
serca, który wzmógł się w przeciągu kilkunastu 
minut tak bardze że dr. Herschman poprosił kolegę 
biurowego p. wicedyrektora Bielańskiego, aby go 
odprowadził do domu. Tu o godzinie pół do 1 dr. 
Herschman umarł na udar seroowy, spowodowany 
za'kaniem aorty. Nieboszczyk liczył lat 46 i posa- 
dał szc erą sympatję wszystkich, którzy go znal

Now a szkoła ruska wa Lw o w ie . Przy żeńskim 
klasztorze Bazyljanek we Lwowie ma być wkrótce 
otwartą prywatna szkota wydziałowa od piątoj do 
ósmej klasy z językiem wykładowym ruskim.

Po ra z trzeć; sądzeni Dwukrotnie już unie­
ważnioną sprawi Jana Smolnickiego i towarzyszy, 
oskarżonych o zamordowanie włościanina Kościele- 
ekiego z Żubrzy, rozpoczęli onegdaj rozpatrywać po 
raz trzeci lwowscy sędziowie przysięgli.

Rozprawę rozpisano na sześć dni ze względu ua 
to, że powołano do niej mnóstwo świadków. Niepo­
dobna nam, idąc za przykładem proknratorji pań­
stwa, opowiadać po raz trzeci rzędu całego przebiegu 
zbrodni,  ̂ przypominamy więc tylko pokrótce, że 
Smolnioki, młody i dziarski chłop, za namową swej 
czterdsiesto letniej bogdanki, zamordował jej męża, 
aby się w ten sposób stać właścicielem pozostałego 
po nim grantu. Człowiek, który już dwukrotnie 
słuchał wyroku śmierci, jest chyba unikatem w dzie­
jach kryminalistyki sądowej. Zbrodnia popełnioną 
została jeszcze w roku 1894.

Potem wybuchnęia nerwowym płaczem, 
gdyż złą nie była i oburzenie syna, znającego
jej sposób życia, bolesnym dla niej było wyrzu­
tem. Wspomnienia przesuwały się teraz tłumnie 
przed oczyma Anusi.

Raz wyrwał z rąk jednego z gości jej matki 
skromną branzoletkę, ofiarowaną młodej dziew­
czynie i podeptał ją nogami. Innym razem, był 
już prawie dorosłym wtenczas, przybiegł do niej 
wzburzony, powstrzymując z trudem łkanie, 
mówiąc:

—  Wiesz... On ofiarował mi pieniądze, 
otworzył mi kredyt u siebie 1

Pan domu zmieniał się często na ulicy Am- 
pćre, a chociaż wynosił się zwykle cichaczem, 
niemożliwem było, aby dzieci nie poznały tytu­
larnego kochanka matki w czasie dłuższego lub 
krótszego jego panowania. Daniel w końou zmu­
sił matkę do oddania Anusi do pensjonatu panny 
Pasiepied. Sam uczęszczał na wykłady szkoły 
sztuk pięknych aż do chwili, kiedy życie w Pa­
ryżu zniechęciło go tak daleco, że zgodził się 
wziąć udział w wyprawie kapitana Delyannit, 
udającego się do niezbadanych jeszcze wybrzeży 
Nigru. O Anusię mógł byó spokojnym, opieko­
wała się nią panna Passepied, a że miała dopiero 
lat piętnaście, miała wię* pozostać na pensji 
jeszcze ze cztery lata, a on tymczasem powróci. 
Płakali bardzo oboje, żegnając się w małym sa­
loniku w Neuilly. Odchodząc Daniel powiedział 
do siostry;

(Ciąg dalszy nastąpi).

I
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Slub cyw ilny. Magistrat lwowski zawiadamia, 
iż p. Artur Goldman, rodem z Taroowa, liczący lat 
34, wyiDaDia mojżeszowego, staDU woloego, drukarz 
i Barbara ze Szlaffenbargów Goldmanowa, rodem z* 
Lwowa, licząca lat 35, wyznania mojżeszowego,
wdowa po Jakóbie Goldmanie, zamierzają zawrzeć ze 
sebą ślub wobec władzy cywilnej.

A rty k u ły  nasze o syonistach przedrukowuje
in extenso, naturalnie bez wymienienia źródła Ku- 
rjer Poznański, a nadto obszerne streszczenia podają 
z nich Narodni Listy, S^owenslse Nowiny, oraz
kilka pism rosyjskich. W arszaw ki Dniewnik zaś
streszcza nasze fejletony o r. 1846, dodając, iż znaj­
duje w nich mnóstw nowych szczegółów.

„N ie  ma co lakierować, trzeba kraść". Józef 
Michalski, la':iemik, netowany już kilkakrotnie w po­
licji za potestowanie przeciw cudzej własności, ukradł 
wczoraj na pl. Strzeleckim dwie kury, wskutek czego 
dostał się pod klucz. Na zapytanie komisarza policji, 
oo go skłoniło do popełnienia kradzieży, odrzekł: 
„Nie ma co lakierować, trzeba kraść".

Oszustw o. W toczącym się w Wiedniu procesie 
o oszustwo przeciw ajentom, pośredniczącym w udzie­
laniu pożyozek, u czem onegdaj donieśliśmy, wydany 
został wyrok. Werdyktem przysięgłych został Rein- 
hart uznany winnym zbrodni oszustwa i skazany na 
7 lat ciężkiego więzienia. Źacharias został uwolniony.

T e a tr  amatorski odbędzie się w pałacu hr. 
Petockich w piątek dnia 6. i w  sobotę 7. marca. 
Doehód przeznaczony na cele dobroczynne. Pro­
gram następujący: 1. Une serenado, komedja z
jednym akcie: hr. Konstancja Stadnicka hr. i Józefa 
Potocka; 2. Śpiew: hr. Pelagja Śkarb«k, p. Jan 
Styka; 3. Przysięga Horacego, komedja w jednym 
akcie H. Miirgera: hr. Józefa Potocka, panna Pi-
wnicka, hr. Juljusz Bielszi, hr. Stanisław Myciel- 
zki ; 4. Les deuz sourdes, komedja w jednym 
akcie J. Molnaui: hr. Konstancja Stadnicka, panna
Piwnicka, hr. StaniBław Wiśniewski, br. Konstanty 
Brunieki. Reżyserję objął p. J. K. Zieliński. Bi­
lety na oba przedstawienia nabywać można od 
dziś codziennie od godziny 1. — 3. po południu u 
sekretarza p. Święcickiego w pałacu hr. Potockich 
po cenie 5 zł. za krzesło.

N a  dochód stow arzyszenia „Dzieciątko Jezus"
odbędzie się w niedzielę d. 8. bm. odczyt prof. 
Dembińskiego pt. „Mocarstwa rozbiorowe wobec kon­
stytucji 3. maja." Nie wątpimy, żc zarówno wybór 
tematu, jak oel szlachetny, ściągnie liczne audyto- 
rjum do ratusza. Bilety sprzedaje z grtecznośoi cu­
kiernia p. Hausera i Bieniedzkiego i panie komite­
towe przed odozytem przy kasie. Uprasza się bilety 
nierozprzedane przez komitetowe zwrócić na ul. Kra­
szewskiego 1. 17. najpóźniej do 7. bm. wieczorem. 
Początek o gedz. 4. popołudniu.

O tajemniczych promieniach Rontgena będzie 
miał odczyt, a raezej wykład, Zygmunt Kero-  
a t e ń s k i ,  redaktor przemysłowo-nandlowej Dźwigni, 
we wtorek d. 10. marca w Bali Kasyna miejskiego 
przy ul. Akademickiej. Czysty dochód z odozytu 
przeznacza prelegent na fundusz wydawnictwa dziełek 
fachowych dla kupców i przemysłowców, a zwłaszcza 
młodzieży przemysłowej, a pewną część na przyrządy 
fizykalne dla gimnazjum cieszyńskiego.

Wykład połączony będzie z nader zajmującemi 
i urozmaieonemi demonstracjami, a przy tej sposo­
bności przedstawi prelegent obmyślony przez niego 
przyrząd, ułatwiający systematyczne badanie zjawisk 
tych niewidzialnych, a tajemniczych promieni.

W Kasynlo mlsjsklem w sobotę d. 7. bm. od­
będzie się koncert muzyki wojskowej i tombola.

Z  T o w . prawniczego lwowskiego. We ezwar- 
tek d. 5. bm. o godz. 6 1/, wieczorem w sali roz­
praw sądu krajowego cywilnego dalszy ciąg referatu 
radcy prokuratorji skarbu p. dr. Karola Engla: „O 
instytucji sądów polubownych wobec nowych ustaw 
procesowych i projektu postępowania egzekucyjnego."

Kom itet, urządzający obehód 30tej rocznicy za­
łożenia Towarsystwa bratniej pomocy słuch, wszech, 
lwowskiej, zwraca się do wszystkich tych byłyon 
ezłonków Towarzystwa, którym z powodu braku 
adresów nie mógł posłać zaproszeń z gorącą prośbą, 
•  łaskawa zgłoszenie się po nie ustnie lub pisemnie 
do biura Towarzystwa (ul. Zyblikiewieza 1 4).

Składki na ssie nżyteozueiol publtoznej lub aa-
rodsws: .

N a  f u n d u s z  i m i e n i a  A d a m a  M l e k i e w i -  
eza . W drugiej psłowis stycznia złożyli: Prof. Józsf 
Stare itjski od grana gimnazjum V. we Lwowie 2 zł. 
10 c t. prof Michał Rembaez od grona wyższej szkeły 
realnej w Stanisławowi# 1 zł. 8tf et., prof. Janeili od 
grena szkoły realnej we Lwowie 3 zł. 56 e pref. Be- 
gusz ed grona gim a. IV. we Lwewie 8 z ł , prof A. 
Pazdrowski od grona gimn. ów Anny w Krakewie 6 zł., 
w lutym złożyli,: prof. Antoai Laison od grona gimn.

- - J  L--- - r. do lutego b r.
_rona gimn. Iii. w 

greno gimn. Franciszka Józefa we 
Lwowie" 2 zł. zO "et, prof. Maks. Krynicki ed grona gimn. 
Samborskiego i  zł. 65 ct., prof. M. Ren bacz od grona 
szkoły italnej w Stanist_;?<iwie 1 zł. 80 ct., Tow. P..... 
w# Lwowie 5 zł., dyr. Próchuieki resztę ze składki 3 z ł , 
pref, A. Janik od prona gimn. jarosławskiego 2 zł. 40 e t, 
pref. St. Librewski od grona gimn. IV. we Lwowie 3 zł., 
dyr. Pr. Próohnioki od grena gimn. V. we Lwowie za- 
mia*t Wieńca na trumnę ś. p. prof. Maryniaka 18 zł. 
50 ot., prof. Miehał Rembaez od grena nauczycieli szkoły 
realnej w Stanisławowie luty i  zł. 80 et., pref. St. Ja­
worski od 'oła rzeszowskiego nauczycieli szkół ryższyeh 
26 zł. prof. Z. Schneidei od grona gimn. tarnepolskii [0 

zamiast wieńca na trumnę ś p. Szezęsnege Po koreckiego 
12 zł a mianowicie prof. Dura, dr. ..alski, Konstantyne- 
wicz, Dydacki, DaL >e, Gebhardf i ks. dr. Kuryś pt 1 z ł , 
a prof. Dmytrów, St.ufyński, Dobrzański, Dutkiewicz. Li­
bera, Gawalewicz, Sehusider, Kasperski, ks. Gromnicki i 
pref. Rybezak p. 50 ct. — VV myśl uchwały wydziału 
kupione 18. stycznia b. r. w ozeeności wicep e sa dyr. 
Sołtysika za dalszych 4.400 zł. 4 i pół proc. listy Banku 
krajowego i zapłaeono za nie po kursie 4.442 zł 45 ct. 
Etkont Kapitału wyp .wiedzianego i 1 Kasie eszczędnośei 
wynosił 8 zł. 38 ct. Listy wsiystkie w liczbie 15 zawin- 
kulowano w Barku krajowym na rzeoz funduszu Adam* 
Mickiewicza, którego stan obecny wynosi z dniem dzisicj- 
tsym 6 062 zł. 42 et.

We Lw wie dnia 29. lutego 1896 r.
W imieniu wydz. Tzw. naucz, iz wyż.

Józef Czernecki 
ul. Aaguita Bielawskiego 1 4.

Zntrll : D .
Dr. lugenjusz S k a k a l s k i ,  lekarz w Podgórza, 

zmarł tamże J. b. m . przeżywszy lat 51.
We Lwowie zmarł Juljusz <J B e t  ta , majer w pensji, 

kawaler wielu orderów, w 74 roki życia._______ „

w lutym złożyli,: proi. Antoni nasion 
podgórskiego za czas od września z. r. 
7 z' 20 et., pro. St. Bednarski od gro: 
Krakowie 2 zł. 44 et., grono gimn. Prai

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz drugi „Sprawa kobiet", kome­
dja w 4 aktach ze śpiawami i tańcami Michała 
Bałuckiego^; jutro we czwartek „Rycerskość wie- 
śniasza", opera w 1 akcie Mascagni’ego, z panną 
Marją De Nunzio w partji Santuzzy; partję Turida 
odśpiewa p. Roland. _____

T e a t r .
(„Sprawa kobiet," komedja w 4 aktach M. Bału  

ekiego).
„Kobieta dzisiejsza, postępowa, od czaBU 

gdy rozpoczęła walkę o swój byt i w selekcji or­
ganizmów tego mikrokosmu, zwanego ludzkością,

wyłoniła się z dawnego cbaoLU pojęć i przesą, 
dów, kobieta taka, pozostając nawet w rodzinie- 
opuszcza ią duchowo przez Bam fakt emancypa 
cji umysłowej i przez różnicę, jaka zachodzi mię­
dzy jej szerokimi wszechświatowymi poglądami, 
a ciasnem i wstecznem pojęciem jej męża . . .

Zapracowany, znużony ciężką walką życio­
wą — jakże mi błogim uroczym wydał się ten 
śliczny ogród, pełen kwiatów, ocieniony zielenią 
drzew. Znalazłem się w nim sam —  Brandes, 
Quetelet, fa.mon... wydali mi się jak jakieś maleńkie, 
ledwie dostrzegalne punkciki świetlane, a nawet 
ona.. ona, której tyle z pracy£ducha mego po­
święciłem — nawet ona, ta istna bogini nowo­
żytna o marmurowych ryBach twarzy, o duchu 
podniosłym — nawet ona wydawać mi się poczę­
ła raczej sennem zjawiskiem..

I złość szalona opanowała całą moją isto­
tą — gniew — żal, zawrzały jak ogień w mem 
sercu. „Więc wBzystko jest ułudą na tym świę­
cie", zawołałem porywczo i począłem uciekać 
z tego miejsca zaklętego. Po chwili szalonego 
biegu, stanąłem jak wryty. Ujrzałem przed sobą 
postać skromnego dziewczęcia. Schylona nad 
krzakiem polnej róży, zajęta ich zbieraniem, 
wśród otaczającej ją doko... zieleni, wyglądała 
tak skromnie, a jednak tak pięknie, że stałem 
z zapartym tchem w piersi, bojąc się obudzić tę, 
jak mi się wydawało, zaklętą postać. Nie chcia­
łem, by ożyła, bo żyjąca byłaby tylko... czyż 
wiem, czem... zwykłą panienką...

Lecz szelest jakiś przestraszył ją. Podniosła 
oczy i na mój widok spłonęła jak wiśnia. W y­
ciągnąłem kn niej błagalnie rękę, a trwoga stra­
szna opanowała me serce, czy jej nie odtrąci. 
Dzieweczka patrzyła chwilę, a w miarę jak czas 
ubiegał, twarz jej przybierała wyraz coraz bar­
dziej filuterny, jasne jej oko Bpoglądało coraz 
łagodniej, serdeczniej. Wreszcie wyciągnęła rącz­
kę i ruchem pełnym prostoty i wdzięku pe­
dała mi uszczkniętą przed chwilą różyczkę pol­
ną... skromną jak ona.. .

Rzuciłem się ku niej i... zbudziłem się . .

Baśń ta senna, oto i treść i założenie wczo­
rajszej premiery.

Dwoje ludzi, młodych, stworzonych do ży- 
eia opartego na odwieoznem prawie serca, oba- 
łamuca z pomocą starej ciotki maniaczki, wieją­
cy zewsząd prąd feministyczno emancypacyjny. 
Zaślepieni i jakby otumanieni , nie widzą, 
nie czują, iż całe ich narzeczeństwo na pod­
stawie tych teoryj zawarte jest prostą złudą—nie- 
rozwiązalnem zagadnieniem, o którem na razie 
tylko tyle by można powiedzieć, ile o formułce 
arytmetycznej: iż dwa razy dwa —  jest... 
pięć 1 I wystarczy zjawienie się skromnego dzie­
wczęcia, by przekonać Kazimierza, że on Jadwi­
gi nie kocha mimo całego jej rozumu, wystzrczy 
pojawienie się przyjaciela z lat dziecinnych, by 
spostrzegła Jadwiga, że zerce nie da się niczem 
zastąpić... Rzecz to wprawdzie nie nowa i nawot 
nie silił się autor, aby ją nam podać w jakiejś 
nowej szacie. To jednak, co nam dał, dał w for­
mie tak ujmującej i w szczegółach tak szczęśli­
wie obmyślonych i opracowanych, że słuchacz 
doznaje jak najprzyjemniejszego wrażenia, a 
choć dotyka kwestii nader drażliwej, ja sądzę 
przynajmniej, ani jej. przeprowadzeniem, ani roz 
wiązaniem, nie podrażnił żadnej zo stron 
spornych.

Dosadne charakterystyka osób, zręczny sce- 
narjusz, jędrny i penły humoru djalog są to zwy­
kłe zalety Bałuckiego, o tern nie potrzebuję się 
rozpisywać, a jedynie nadmienić muszę, że w 
„Sprawie kobiet" autor unika starannie zbytniej ru- 
baszności i że w ogóle pod każdym względem u- 
twor ten świadczy najwymowniej o coraz bar­
dziej rozwijającym się jego wielkim talencie 
pisarskim. Wystawienie „Sprawy kobiet" na 
naszej scenie w dzisiejszym stanie personalu 
dramatu i komedji musiało nastręczyć pewne 
trudności, czego do modern obsada ról na którą 
pie mógłbym się zgodzić w zupełności. Że to 
jest jednak rzeczą dyrekcji, względnie autora 
nie moją, nie poruszam bliżej tej kwestji. Jeżeli 
zaś ją zaczepiłem to jedynie dlatego, aby za­
m ączyć, że gra artystów, niezupełnie odpowia­
dała duchowi utworu — jakkolwiek nie mogę 
ich o to winić.

Nie da fię n. p. zaprzeczyć, że p. Gasiiski 
jest bardzo pożytecznym artystą, w niektórych 
rolach wprost wybornym. Nie wynika jednak 
z tego, iż wszystkie role mają być dla niego 
stosowne. Może on c« prawda roli nie zensać — 
ale z niej nic nie stworzy, a zdaje mi się. że 
takiem jest głównie zadanie artysty. Najlepszym 
tego dowodem rola Flory. Powierzona właściwe­
mu talentowj (p. C i c h o c k a )  wyszła plasty­
cznie i skończenie, a choć nie zepsułaby jej np. 
i p. Gostyńska, to przecież wlewając w nią za 
wiele pierwiastka komiczno-staropanieńskiego, nie 
stworzyłaby takiej Flory, jaką ją chce mieć au­
tor. Wyborną również była p. C z a p l i ń s k a  w 
roli Zosi. Patrzyliśmy na to dziewczę proste, 
szczere i serdeczne z prawdziwą przyjemnością 
i nie dziwiliśmy się zupełnie, iż Kazimierz ją wy­
brał, czując, że u jej boku znajdzie prawdziwe 
szczęście.

Rolę Jadwigi powierzono p. B e d n a r z e  
w s k i e j ,  rolę kto wie czy nie najtrudniejszą 
w sztuce. Jadwiga na początku jest inną, niżli 
przy końca, a przełom nie powinien boć do­
raźny lecz powolny, stopniowy. Stuczny jej pier­
wotnie nastrój sawancki nie powinien też zacie 
rać w zupełności kobiety i to kobiety z sercem, 
jaką się w końcu okazuje. Nie zaprzeczę, że 
p. Bednarze w ska grała bardzo starannie, wyglą 
dała ślicznie, a w charakterze sztywnej sawantki 
była nawet zupełnie dobrą — przejście jednak
0 którem wyżej wspomniałem, było za mdłe, za 
mało się też uwydatniła kobieta w gruncie 
żywa i kochająca, a w ogóle gra jej była 
nieco za monutonną. Panowie Chmieliński, 
Hierowski i '.liszewski, spełnili swe zadanie, 
każdy odpowiednio swym zdolnościom — możliwie 
starannie. Tylko słowa aznania naloża się też 

p .  F e l d m a n o w i  za prawdziwie szczęśliwą 
kreację tego zapełnię nowego typa ekonoma, 
któremu „nowe prądy" również głowę zakręciły. 
Nie mogę tego natomiast powiedzieć o p. W -
1 e i  b k i m, ani bowiem charakterystyka twa 
rzy, zwłaszcza dziwna pernka, ani abranie, ani 
gra, zwłaszcza w początkowych aktach nie odpo­
wiadała zdaniem mojem intencjom mtora.

N ikt.

wyboru w stolicy, gromada około stu wyboreów 
udała Bię przed mieszkania Cankowa, Ra-
dosławowa i Karawełow. i urządziła im
owacię.

Serbski ajent dyplomatyczny Danie, p.srw- 
szy z pomiędzy rezydujących tu dyplomatów, 
wręczył onegdaj księciu pismo uwierzytelniające 
wraz z serdecznym listem króla Aleksandra, w 
którym on wyraża życzenie, aby stosunki mię­
dzy obu sąsiedniemi państwami były jeszcze 
serdeczniejsze niż dotychczas.

Ną przemowę Danica odpowiedział książę, 
dziękując królowi i wyrażająo także ze swej 
strony życzenie, aby stosunki między obu 
bratnimi narodami były jak najlepsze. We
czwartek odbędzie się obiad galowy na cześć 
Danica.

Rada państwa
(Telegram y „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 3. marca. (Z  izby posłów) P. ks. 
C h o t k o w s k i  omawiał przy tytule „szkoły 
ludowe" konieczność lepszej opieki nad moralno- 
religijnem wychowaniem. Sprawa wychowania 
w dziedzinie religji nie może być neutralną. 
W  kilkoklasowycb szkołach ludowych mają 
nauczyciele tyle pracy nad nauką, że o właści 
wem wykształceniu i wychowaniu ani myśleć 
nie mogą i dla tego całe wychowanie właściwe 
spoczywa na barkach nauczycie.1- religji. Ten po­
dział prowadzi do jednostronnego wykształcenia 
charakteru, co dla każdego człowieka jest nie­
szczęściem.

Mówca omawia rezultaty wiecu katechetów, 
jaki się odbył w Krakowie i wymienia najwa­
żniejsze postulaty tegoż.

PrzedewszyBtkiem należy ubolewać nad tern, 
że istnieją szkoły, w których niema nauki religji, 
a mianowicie wszystkie szkoły fachowe, prze­
mysłowe i handlowe.

W  dalszym ciągu skarży się mówca, iz mło­
dzież bierze bardzo mały udział w ćwiczeniach 
religijnych. Bractwa kościelne są między u- 
ezniami zakazane, jakby za wielka pobożność 
była Bzkodliwą.

W  końcu żąda mówca pomnożenia godzin 
nauki religji w szkołach ludowych i podnosi, iż 
w pewnej miejscowości zdarzył się fakt nie do 
uwierzenia, że naukę religji katolickiej powie­
rzono żydowskiemu nauczycielowi. Udzielał on 
nauki religji jednocześnie dzieciom chrześcjań- 
skim i żydowskim, wprawdzie tylko z historji 
biblijnej. Chwalono go, żo umiał uniknąć wszy­
stkich drastycznych kwestyj. Jest to prawda, 
że stary testament mamy wspólny z żydami, 
o tern jednak zapomniał pan inspektor, że obja­
śnienie i zrozumienie wykazuje ogromną ró­
żnicę.

Na zapytanie p. S c h e i c h e r a  odpowiada 
mowoa, iż wypadek ten wydarzył się w Kra­
kowie.

W rezultacie Bkarey się mówca na wielką 
ilość samobójstw wśród uszniów, co WBkazuje na 
niedostatek w wychowania moralno-religijnem.

Minister G a u t B c h  odpowiada, iż departa­
ment oświaty przykłada wielką wartość do wy 
chowawczej  ̂ strony w szkołach ludowych i nie 
omija ani jednej sposobności, aby ją ) wzma­
cniać. Nieprawdą jest, jakoby w szkołach prze­
mysłowych nie było nauki religji. Przeciwnie, 
jeat ona w większej ich części już zaprowadzona. 
Co się tycay pomnożenia godzin religji, to w nie­
których djecezjach duchowieństwo nie jest w sta­
nie ndzielać więcej godzin niż dotąd.

P. K r o n a w e t e r  wystąpił ostro przeciwko 
p. ks. Cbotkowskiemn, zarzucając mu, iż żąda 
szkoły wyznaniowej, podczas gdy powinien był 
raczej mówić o mnóstwie analfabetów i nędznem 
uposażeniu nauczycieli w Galicji.

W  końcu polemizuje mówca z rezolucją ko­
misji budżetowej, postanawiającą, aby tylko 
mężczyźni mogli być dyrektorami szkół żeńskich.

P. F  u n k e omawiał stosunki sakolne w Pra­
dze, poczem posiedzenie odroczono do wieczora.

Wiedeń 3. marca. Z  izby posłów. Posiedze­
nie wieczorne). Jako jeneralni mówcy przema­
wiali pp.: S z a m a n e k  i F o u r n i e r .  Ten 
ostatni dziwił się mowie p. ks. Chotkowskiago 
mówiąc, iż Koło polskie ma swe własne forum 
do rozszerzenia nauki religji w szkołach ludo­
wych, a mianowicie Bejm galicyjski.

Następne posiedzenie dziś.
Wiedeń 3. marea. (Z  izby posców). W  izbie 

rozpoczęła się przy próżnych dosyć ławach dys­
kusja nad etatem ministerstwa skarbu. Przema­
wiał p D z i e d u s z y c k i w  myśl uchwał Koła 
polskiego.

Wiedeń 3. marca. Upraszam szanowną redak­
cję o umieszczenie następującego oświadczenia: 
Telegram z Wiednia zawiera wiadomości z Koła 
polskiego z obrad komisji reformy wyborczej, 
niezgodne z prawdą. Koło polskie nie zajęło sta­
nowiska opozycyjnego przeciw projektowi refor­
my wyborczej, a tern samem nie zajęli stano­
wiska opozycyjnego członkowie komisji reformy 
wyborczej.

Koło polskie nie obradowało wcale nad ży­
czeniami posłów niemieckich o zagwarantowanie 
dzisiejszego cenzusu większością dwóch trzecich 
głoBÓw i wskutek tego członkowie komisji tej 
kwestji nie poruszyli.

Koło uchwaliło dążyć do powiększenia liczby 
posłów z Galie i na podstawie liczby ludności w 
granicach 72 posłów i w tym kierunku członko­
wie komisyj wnioski stawiali. Koło polskie swych 
uchwał nie reasumowało. Ź p r e z y  d j u m  K o ł a  
p o l s k i e g o  Jędrzejowicz.

(Wyjaśnienie tej (kwestji pozostawić musimy 
z natury rzeczy naszemu korespondentowi wie­
deńskiemu Przyp. Bed.)

Ostatnie wiadomości.
Wybory uzupełniająco do Bobranja przeszły 

Bułgarji spokojnie. Po ogłoszeniu rezultatu

Telegramy „Dziennika Polskiego'.
CzGFIliowcs 3. marca. Z izby handlowej 

wybrano jednogłośnie posłem do rady państwa 
Daniela Tillingera.

Wiedeń 3. marca. Przy nadzwyczaj żywym  
udziale przy wyborach do rady miejskiej w 
drągiem kole wyborczem rezultat był zupełnie 
ten asm, co poprzednio. Z 46 mandatów otrzy­
mali antisemici 32, liberalni 14, tak że obecnie 
pierwsi rozporządzają 78 mandatami. Po gło- 
Bowaniu w Dierwszem kole będą mieli prawdo 
podobnie o 1 lub 2 mandaty więcej, niż mieli 
poprzednio.

W ogóle oddano tym razem w drugi em 
kole 1130 głosów więc niż poprzednio. Z te­

go przygada na antisemitói 780, na liberal­
nych 350 głoBÓw.

Praga 3. marca. Według Bohemji ma być 
podczaB Zielonych Świąt zwołany do Wiednia 
wiec niemieckiego stronnictwa postępowego.

Tulon 3. marca. Przybył tutaj prezydent 
F a u r e .

Loża wolnomularska „Sprawiedliwość", do 
której należy F a u r e ,  B o n r g e o i i  i prawie 
cały gabinet, odbyła wczoraj doroczne posiedze­
nie. na którem podniesiono wyjątkowe szczęśli­
we położenie, w jakiem się znajduje Francja.

Rzym 3 marca. PodczaB wczorajszego przy­
jęcia kardynałów wyraził papież żal z powodu 
błędu ks. Ferdynanda, który dla polityki po­
święcił duBzę swoją i swego syna.

Mentena 3. marca. Dla areyksięoia F r a n ­
c i s z k a  F e r d y n a n d a  zamówiono tutaj tele­
graficznie z Kairu pokoję.

Fra n k fu rt 3. marca. Jak donosi Frankfur­
ter Ztg. z Nowego Jorku liczy Hiszpanja w wal­
ce z Ameryką na pomoe Francji, której chce 
odstąpić kilka małych wysepek.

M adryt 3. marca. Wzburzenie przeciwko 
Stanom Zjednoczonym trwa dalej. Dzienniki 
grożą wojną, mówiąc, iż flota hiszpańska stoi da­
leko wyżej niż amerykańska.

Policja tylko z trądem powstrzymuje ludność 
od burzliwych scen.

Niektóre pisma z całą powagą twierdzą, iż 
Kubańczycy przekupili senatorów amerykańskich.

Nową eskadrę wysłano do Kuby.
Petersburg 3 marca. Zmarł tu wczoraj je­

nerał C z e r e w i n , dyżurny jenerał przy carze.
Waszyngton 3. marca. laba reprezentantów 

uznała Knbańozyków jako mocarstwo prowadzą­
ce wojnę.

Waszyngton 3. marca. Wszystkie pisma 
chwalą postanowienie senatu co do Kuby i żą­
dają tego samego od izby reprezentantów za 
obrzucenie obelgami Stanów Zjednoczonych w 
Barcelonie. Zdaniem dzienników rząd powinien 
żądać satysfakcji.

Wiedeń 3. marca. Rodzina hr. S e i 1 o r n a, 
mieszkająca w Budapeszcie, zaangażowała przez pe­
wien instytut paryski księdza, jako wychowawcę do 
dwóoh chłopców. Podczas podróży dt Francji nciekł 
wychowawca, okradłszy swoich chlebodawców.

Policja francuza wykryła, że złodziej nie był 
wcale księdzem, lecz zbiegłym galernikiem, który 
prawdziwego księdza, poleconego prztz instytut, 
prawdopodobnie zamordował i przywłaszczył sobie 
jego papiery.

Morawska O straw a 3. marca. Strsjk rozszerzył 
się na cały okręg. Spokój nie zakłócony nigdzie.

Wiedeń 3. marca. Przy ciągnieniu w i e d e ń ­
s k i c h  l o s ó w  k o m u n a l n y c h  padła główna 
wygrana na a. 2107 , n. 18, druga na s. 2107 s. 
1, trzecia na s. 658 n. 87.

Główna wygrana l o s ó w c z e r w o n e g o  k r z y ż a  
padła na s. 287 n. 43, druga na s. 7045 n. 88.

Główna wygrana l o s ó w  b u d o w y  k a t e d r y  
padła na s. 3612 nr. 88, druga na s. 5531 n. 62.

Wiedeń 3. marca. W szystkie pogłoski, co do 
stanowiska, jakie zajmie rząd wobec antisemitów 
po ich wczorajszem zwycięstwie są przedwczesne 
i pozbawione wszelkiej podstawy.

Berlin 3. marca. W  sejmie pruskim znowu 
polemizował minister oświaty B o s s ę  a ks. 
J a ż d ż e w s k i m  i rzekł, iż wprowadzenie na­
uki polskiego języka do szkół jest absolutnie 
niemożliwie, gdyż przez to utorowałoby się tylko 
drogę do polonizacji kraju.

Rzym  3. marca. B a r a t i e r i  a całą 
swą siłą zaatakował Szoańczyków, ale wobec 
ich ogromnej przewagi liczebnej miał się cofnąć. 
Straty Włochów dotychczas nieznane.

Karw in 3. marca. StoBunki w rewirze ostrawske- 
karwińskim znacznie się ptprawiły. Dziś rano spu- 
ścili się górnicy prawie do wszystkich szybów, w 
niektórych pracowało ich dosyć dużo, w innyth 
mnie, ale w każdym razie praca szła si im trybem. 
Były tylko dwa nieznaczne wykroczenia.

WiedJń 3. marca. Aresztowano tntaj wydawcę 
istniejąeego od paru tygodni pisma Christliehes 
Wochcnblatt, ponieważ wielu osobom przyrzekał pe- 
sady, wyłudzająe od nioh kaucje.

Fran k fu rt 2. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kurea końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaezają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritat). Kredyty 317 75 (377 40), sztae, 
bany 317*— (370 15) lombardy 85 62 (0S*54). 
Laura 152 50, Harpener 152 50, Disconto 211*90. 
Ysposobienie dośś silne.

Praga 3. marca. Rafinerje cukru podwyż­
szyły znów ceny • 50 centów.

TELEGRAM  GIEŁD OW Y .
Wiedeń, dnia 3. marca godz. — . min — .

Akcje kred. 
Ałpiny
Kredyty węg.
Anglobanl
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbabny
Czemiowieckie

376
85

414
173
311

62
39
50
25

97*45

187 —

91
59

369'
293

50

50

Gal. obi. prop.
Wied. losy 
Akeje tytoń.
*•/* Po*- k™j-

r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 122 25 
Bankvereiny 149 75 
Wspólna rentap. — *— 
Ruble 128-25

Z  izby handlowej i przem ysłowej.
Lwew dnia 3. marea 1896 r.

I. Akcje za sztuky: Kolej gal. Karela Ludwika |»e 261 zł. 
» .  k. 220- — de 223-— . Kelej Lwew.-Ozern.-Ja«y pe 
200 zł. w. a. w srekr. 291-— d« 295’—. Banku liipet. 
pe 200 zł w. a. I. emisji 390"— de 4M-—. Banku kred 
galio. pe 200 zł. w. a. 210'— d„ —■—. tarkam i w Rzt- 
szewie pe 200 zł. w. a. 200-— de 203-—. Fakryki wa- 
genew w Sanoku przedtem Lipiiskiege p» 500 keren — 
250 zł. w. a. 25u — do 260 —.

II. l isty zastawne za 16# z ł . : Banku hipet. gal. E% 
w. a. wylesewal. z 10# prem 111*36 de 110*66. Banku 
hipet. gal. 41/.#  w. a. les. w 56 lat. 99-86 de 166*56 
Banku hipet. gal. 4’ |, w. a. losew w 36 lat. pe 266 
Keren 96'60 de 97'30 Banku krajewege 4V.# w. a. 
les. w 51 lat. 100*50 de 101'20. Banku krajewege 4#  w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tew. kredyt, galie- 
ziemsk. 4*/, (I. emisja) 93 — de 96-70. Tew kredyt, 
gal ziem. 4 #  los. w 41’/, lat. 97 76 de 98'40. Tew. 
kredyt, gal. ziem 4% les. w 56 lataeh 97'70 de 98*40.

III Obllgi za 160 zł.: ta lie , funduszu prepinaeyjnege 
4'/. » - ». 97-50 de 98*20. Bukew. fundusze prepinaeyj­
nege 5 *  w. a. lOJ'— de — —. Kem. Banku krajewege 
5% w. a. II. em. 162-— de 162 76. Kemunalne Banku 
krajewego 4V,% w. a III. em. 99*26 de 106 56. Peżyadki 
krajewej 6*/, w. a. 165 — de — —. Feżyezki kraj. *7,*|» 
i a- 99 20 de 160-50. Peżyez :i kraj. 4•/, w. a. z reku 
1691 97-26 de 97 90. Feżyozki kraj 4*/, pe 266 keren — 
100 zł. w. a. z reku 1893 97-26 de 97-96.

IV. Losy. Miasta Krakewa ed 26'— de 26'—. Miasta
Stasisiawewa ed —•— de — ‘—.

V. Mozsty. Dukat ces 5'61 de 5-71. Napel#end'er —*— 
ed 9-53 de 9'63. 5śłi uperjał 9*75 do — . tabel
res. srebrny 1-27 — de 1-29-—. Rubel resyjiki papierewy
1*2|-— de 1-29"—. 166 marek n iea. 56‘66 de 59-46.______

P rzy jec h a li do  L w o w a
dnia 3. marea 189C r.

H6TKL Ż6RZA. R. hr. Koziebrodzka z Podhajezyk. 
B. Bzewski ze Zborewio. W. Górski z loźwieniey. S . 
Odrzywolski, W. Welski z F dniey. K. Baheeti z 
Bratkowi# L. Horodyski z Tłusteńkizgo. F . Gniowesz z 
Kontów. F. Pani* z Repienki.

N A D E S Ł A N E .

Sjtcjilista v ctontań biifla, liszek i utrrtj
Dr. Eugenjusz Kozierowski

Bimlizna wełniana
eryginzlna systemu dr. Jaegzra, oraz kzftaniki, spadzie 
i skarpetki na zimy psleea nowe załeżnny a a g n ^ n  

pod irm ą :

KotyMi i KrzyszMi
L « 6 a i

plic Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 3. marca.

Targ zbożowy.] Pszenica na wioBnę od 7*17 
do 7*19, na jesień od 7'41 do 7*43 owies na
wiosnę od 6*36 do 6*38, na jesień od — *— do 
— * - ,  kukurydza na lipiec-sierpifń od 4*76 do 4 78, 
żyto na wioBnę od 6*72 do 6 74, na jesień 6 39 do 
641,  rzepak zimowy od — *— do — *—  
jesienny od 11*45 do 11*55. Pszenica maj-czerwiec 
7*27 do 7*29, żyto na maj-czerwiec 6 71 do 
6 78. Owies na maj-czerwiec 6 39 do 6*41.

Spirytus. 14*80 do 14*90.
Cukier. Cnkier surowy loco Aussig od 15'85 

da 15*90, loco Ołomuniec od 14*90 do 15*—
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę ed
15 n2‘/, do 15 97*/,- Rafinada: I. loco Wiedeń od 34-50 
do 35-— II. od 34-25 do 34 75. Kostki I. od 85 50 
do 36-—. Kostki II. od 35 25 do 35 75.

N a/ta  za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5*— do 5*20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 19 -— do

M .  J  o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p ie r y  w a r -  
ł o k c i o w e ,

29 25, przejrzysta od 29 50 do 10*75, „Kaiser-
oel" od 20 50 do 21*—, amerykańska od 20"—  
do 20-25.

Tłuszcze za 100 kilogr. smaleo wieprzowy, 
krajowy wraz z beczką ed 57-— do 57 50 sło­
nina biała bez opakowania od 49*50 do 50*50. 
Łój od 28-—‘ do 9<8 50-

Targ na bydło. Spęd 4433 sztnk, z tego z Gali 
cji 959, płacono po 26*— do 31"— prima 
35*— za centnar metryczny żywej wagi.

Giełda pieniężna Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano - Kredyty 877‘25, węg. 
kredyty 416 50, aniony 312*— , laenderbanki 
252 50, sztaebany 370 75, lombardy 99 37, Rima 
246 50, alpiny 85 70, losy tureckie 60 50.

Berlin 3. marca. Giełda wozorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paritatj. Kredyty 235 60 (376*77), sztaebany 
156 60 (369 79), lombardy 42 50 (99 79), Disconto 
211*10. Usposobienie mdłs.

V >
O dznaczone m e d a la m i za s łu g i

II J e d y n e  I I '
nieszkodliwe są tutki wyrobu

S . W . K I E H O J O m K I E G O
wszędzie de nabycia !

Wszech nauk lekarskich

D r. A lb in  P ad a lew sk i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ege, Neumanna, 
Fingera i  Frischa we Wlsdnlu, profesorów: Laaeara
i Caspara w Berllsle i prefasorów: tuyena i Feardefa  

w Paryżu.
S p ee ja lie ta  chorób  s k ó r n y c h , w e n e ry c zn y * h , 

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m oczow ego.
f l n a r a ł n i *  w ehorebaeh pęaherzewyeh, szezegeiaiej 
w |f w l  aaaU I kamienia i  nowotworów pęeherza.

Ulica Akademicka nr. 3  we Lw o w ie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. ed 10—12 i od S -8 . 

W y ł ę c m i e  d t a  k o b i e t  o d  2  - I , _________
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pe edbyeiu speojalnych itudjów w klinikach wiedeński i 
berlińskich, tudzież poliklinice pref. Miartiusa w Resteke 
mieszka przy uliey Kopernika L S, I. piętro i ordynuje 
1357 ed godz. 9—II rano i td  3 —5 pepeł. 1—56

O b ją w s zy  z  dniem I .  s tyc zn ia  1 8 9 5  roka w s 
w ła s n y  za rzą d

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy sasacayt polecić go względom wiel&s 
Szanownej P. T. Pnblioanońei zapewniają*, ż e  
osilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość aeaynić.

Z wyaokim poważaniem
Albert Szkowron « SpiłJta 

właóe. hotelu EnropejłUego.
Po ko je  od 8 0  o t. p o e zą w o zy .

l o s y  i m o n e t y  p o  n ą j t a i t e z y r a  
k u r s i e  d z i e n n y m

P R O U E S T
do olągnteila S. aaroa r. k.

n a  8°/e la s y  anatr. Z a k ła d u  k r e d y to w e g o  
s ie m . II. emiiji. po l  zł. 75 et. wraz ze stemplem

G łó w n a  w y g ra n a  1 0 0 .0 0 0  k o ro n .
Przy zamówieniach z prowineji npneza się o dołącze­

nie 20 et. na portoijum.
Uprasza *ie o łaskawe wezesne zamówienia, gdyż ąle- 

tenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby bye wykonane.

Wa
© -
MR*

Z  k a s y n a  v>ojsko\eogo. Koncert, który miał się 
- dbje w sobDtę 29. lutere b. r. zestał adłoiony na dzień 
7. marca.

Zapowitd iany zaś keneert na 14. marea odbędzie 
się dopiero 2 . marea b. r. Początek obu koncertów o go­
dzinie 8. wieczorem.



DEIENNIK POLSKI i t t  4. Kmm  189# r.
«.

(69)
JERZY EBERS*

K L E O P A T R A
powieść historyczna.

Przetłum aczył z upow ażnienia autora 
T E O F I L  S Z U M S K I

(Ciąg dalszy.
Barina usiłowała uwolnić swe ramię z pod 

ręki Charmjony, ażeby przywitać się z matką 
i zbliżyć się do kochanka, ale Archibjusz zbli­
żył się  i upomniał ją z cicha, ażeby była cier­
pliwą, ażeby wcale nie witała i nie pytała o nic.

— Jeżeli — dodał — przypuścić można, że 
zgodzi się z twoją wolą zawrzeć przed tym oł­
tarzem związek małżeński z Djonem, synem 
Eumenesa.

Młoda kobieta zastosowała się do rady przy­
jaciela, lubo Charmjon czuła, jak drżało ramię 
Bariny. Ta w samej rzeczy me wiedziała, czy 
ma z radości głośno wołać na wszystkich, czy

gaminowy, przedstawił go w obecnym jako Ky- 
rjos czyli opiekun narzeczonej i zapytał Barinę, 
czy uznaje Djona za narzeczonego. Następnie 
pismo to, zawierające kontrakt ślubny, oddał 
Djonowi, gdyż treść była mu znaną i uznawał 
ją. Zawiadomił potem obecnych, ażeby go przy 
tern nagle do zawarcia przychodzącem małżeń­
stwie uważali za padanymfosa czyli drużbę i sta­
rostę, a Berenikę, matkę Bariny za drużkę 
i starościnę. Rzekłszy to, zapalili on i Barenika 
pochodnie u jednego ze zniczów na ołtarzu. 
Archibjusz, jako Kyrjos włożył ręka w rękę 
narzeczonych według modły egipskiej, a Bereni- 
ka uczyniła to samo wedle przepisów greckich. 
Przy obrzędzie tym wręczył Djon Barinie prosty 
żelazny pierścień. B ył to pierścień pamiątkowy 
po ojcu, który równie podawał go niegdyś swo­
jej narzeczonęj. Djon rzekł przytem z cicha do 
Bariny :

— Mai a moja, ceniła go wielce, teraz ko­
lej na ciebie utrzymać we czci ten klejnot.

Archibjusz oświadczywszy, że uczyniono 
ohary Izydzie i Serapisowi, Zeusowi, Herze i Ar­
temis, i że związek małżeński pomiędzy Djonem, 
synem Eumenesa, a Bariną, córką Leonaksa zo-

roapłynąć się w łzach wdzięczności za tyle sta- j stał zawarty, uścisnął ręce obojga młodych, 
rań przyjaciół. Nie było wiele czasu do stracenia, pozwolił

Głębokie panowało milczenie do koła. Wtem ' więc tylko jeszcze matce Berenice, ażeby uści- 
Archihjusz wziął z rąk narzeczonego zwój per- snęła córkę i toż samo siostrze Charmjonie, a

Gorgjaszowi, żeby podał i uścisnął ręce młodych. 
Na skinienie Archibjusza udała się matka Bari­
ny za nim, tonąc we łzach, a tuż zaraz i Char­
mjon, idąca jakby oszołomiona i nie mogąca so­
bie zdać sprawy. Dopiero gdy ją jeden ze 
starszych neokorów (dozorców świątyni) wypro­
wadził przez boczne podwoje, odzyskała pełną 
świadomość tego, jakiego wypadku była świad­
kiem.

Barinie wydawało się to wszystko słodkiem 
marzeniem sennem, a mimo to powtarzała sobie 
z przyjemnością w duchu, że to rzeczywistość, 
bo człowiek, który poprzód kroczył, oparty na 
ręku przyjaciela, był Djonem. Nie uszło atoli jej 
baczności, pomimo skąpo oświetlonego gmachu, 
że Djon był mocno cierpiący. Każdy krok jego 
wydawał się tak dla niego utrudzającym, że 
ucieszyło ją, gdy skłonił się do prośby Gorgja- 
sza i zajął na nowo lektykę.

Ale gdzież była służba do niesienia ciężaru ? 
Zobaczyła ją niebawem ze zdnmieniem. W  chwili 
bowiem, gdy się jeszcze oglądała, czy nie sbliżą 
się niewolnicy, pochwycili Gorgjasz sam i młody 
Filotas, żerdzie lektyki.

— Pójdź za nami 1 — rzekł do niej Gorgjasz 
głosem stłumionym. Barina, posłuszna wezwaniu, 
szła tuż za lektyką, którą nieśli przyjaciele na 
dół po schodach, najpierw dość przestronnych, 
następnie wąskich, z których zstąpili w chodnik

podziemny. Przeszedłszy pewną przestrzeń, za­
trzymali się u drzwi zamkniętych. Budowniczy 
atoli otworzył te drzwi i pomógł Djonowi wy­
siąść z lektyki. Zanim poszli dalej, ukrył budo­
wniczy lektykę w jednej z komor, którą znalazł 
przy badaniu chodników pod świątynią.

Dotychczas panowało zupełne milczenie. 
W  tej chwili odezwał się Gorgjasz głośniej do 
Bariny: — Odtąd chodnik będzie niski, musisz 
się zatem pochylać. Okryj głowę i nie przestra­
szaj się, gdy się spotkamy z nietoperzami, a da­
wno już nikt nie mącił im spokoju. Mogliśmy 
cię przeprowadzić od świątyni na wybrzeże mor­
skie, żebyś nas tam czekała, ale byłoby to 
zwróciło uwagę i mogło narazić na niebezpie­
czeństwo. Odwagi zatem nie trać, młoda mał­
żonko Djona. Chodnik to nie mały i przebycie 
jego niełatwe, ale wobec drogi do kopalń, można 
go nazwać wygodnym, jak ulicę królewską. 
Skoro pomyślisz o celu, to wydadzą ci się nie­
toperze jaskółkami zwiastującemi wiosnę.

Barina skinęła mu uprzejmie głową, a Djo­
na, który z trudnością kroczył, podtrzymywany, 
ucałowała w rękę. Światło pochodni, którą niósł 
przed idącymi wierny podmajstrzy budownicze­
go, padało na jej ramiona oszpecone czarną 
barwą, gdy więc ruszyli w pochód, zatrzymała 
się znowu nieco, krocząc za wszystkimi. Zda­
wało się jej bowiem, że na ukochanym obecnie

już małżonku, sprawi te przykre wrażenie, gdy 
ją będzie widział tak mocno oszpeconą. Dla 
tego usuwała się na szary koniec, lubo byłoby 
jej niewymownie dobrze i błogo iść tuż u jego 
boku. Skoro sklepienie chodnika okazało się 
niższem, zabrali przyjaciele cierpiącego na ręce, 
co niełatwem było zadan.em. Trzeba było teraz 
postępować mocno poehylonym z ciężarem ro­
słego mężc syzny i bronić się zarazem od natrę­
ctwa nietoperzy, które płoszyło co krok światło 
pochodni podmajstrzego.

Głowa Bariny była wprawdzie okryta, gdy­
by to atoli było w innych warunkach, to szka­
radne te stworzenia, które wielokrotnie o głowę 
jej i ramiona musnęły, byłyby ją przerażały i 
przepełniały wstrętem. Obecnie nie zwracała na 
nie prawie uwagi, spojrzenia jej bowiem biegły 
za człowiekiem spoczywającym na ramionaoh 
przyjaciół, któremu się oddała duszą i ciałem, a 
którego cierpienie spokojne i ciche przeszywało 
jej serca. Głowa Djona opierała się na piersi 
budowniczego, za którym tuż szła Barina. Obli­
cza jege widzieć nie mogła, bo zasłaniał je po­
chylony z konieczności budowniczy, ale ilekroć 
dostrzegła nogi małżonka, rzucone kurczowo, 
czuła, że musi cierpieć. Byłaby w takiej chwili 
chętnie podbiegła i otarła mu pot z czoła i do­
dała otuchy.

(Ciąg dalsey nastąpi)'

W  rTHRTTSTC’ AWYTTT locsy si? Z nadzwyczajnym skutkiem: BtfiniatfZffl, poiagrę, otyłość, piasot lertowjf, astmę, tóiss i choroby Mfa
W «Ae ^  f i / w A n A A i  W ¥  W  O bszerną  b re szu rę  o T r u s k a w c u  w y s y ła  n a  ią d a n ie  Z a r z ą d .  ‘ W d i

W  1 i 3 sezonie o 30®/# taniej.
Obszerną

Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu Imperial we Lwowie. 1169 1 -1 6

robne ogłoszenia.
r o z m a i t e

r.<> ] centa o 1 wyrazu.
j J e o c <  n l o n e  dis kaszlących. Umie- 
1 ’ jętne l^ zem a suehot, skreślił Zdro- 
w ińssi. Ceua 1 zł W księgarni SeyfarU.
Lvró-7. 80

>e« p e a e j i  obejmę zarząd majątku
zida.*ala;ąe sie tantjemą jaką mają­

tek przyniesie, odpowisdai zaś doeaód 
zanpzę rozpoznawszy majątek d .k ład eie  
Zgł.-s-em a 58 T. Lwów restante. 168

7  p o ł o w ę  c e n y :  sukienki, płaszezy- 
"  ki ubiorki, bluzki, halki, gorsety, 
r.-k.twiezki i wszelką bieliznę poleca  
M aurycy  B ir n b a u m ,  przy ul. Kra­

kowskiej 20. 157

Fo r t e p i a n y ,  pianina, najtaniej sprzt-
daie, wymienia, reperuje fabryka Ka- 

rola Mtreekiego, Lwów, Balerogo 88. 
(Listy uznauia można przeglądnąć).

R ę k a w i c z k i  angielskie, damskie i
męskie, Spinki Szpilki do krawat 

naj o»sz°,  Wyroby -kórzaie poleea pe 
mtiiimiarkowańszych cenach J a n C h ! * -  
boK-nife, ul. Halicka 1. 4, ebek kaplicy
■Ho1! mów.

I> r . K a r o l  W n r a t ,  e. k notarjusz 
we Lwowie poszukuje ogzamino wanego 
koneypienta. Posada zaraz de objęcia.

W a l k a  s e  s u c h o t a m i .  Umiejętne 
leczenie suehot, skreślił Zdrowiński. 

Cena 1 zł. \r  księgarni Seyfartha. Lwów.

O H O  2*' dam n»8tręezająesMu jaklekol 
wiekbądź zajęeie tycząee przód 

siębiorstwa jakiegebądź kauejeuowaaego 
Zgłoszenia Lwów restante 888.

Oa h u t e c a n l a  wszelkie ogłoszenia 
w dogodnych warunkach pedaweze 

biur anonsów 
ika 30

„Impressa* Lwów, Sykstn

N a j n o w s z e  d a m s k i *  1 d s l e c l ę  
h o  k a p e l u s z e  w i o s e n n e

W iednia, jakotei najgustewniejsze ubra­
nia do kapolnszów po oenaeh umiarko 
wauyeh poleca Ewa K i l  o ■, Lwów, Ja 
giellońeka 1. 18._____________________166
O g r o d n i k  z 15-lo nią praktyką w Ga 
U  lieji i na Węgrzeeh, oraz w Wiodą; 
obznajomieny we wszystkich gałęziaoh  
ogrodnictwa, żonaty, znający języki poi 
ski i niemieekl a mający lat 88, poszu­
kuje posady. Adroi>: Johann Biber. Kai- 
sergatten im k. k. Prater, Wica Yenedig

Kościelne świece woskowo

A S C H A Ł Y
b- le i nzdobnia malowane kwiaty do 
śwJec, oraz główny a ił id  najlapszyeh 

świec stearynowych

A P O L L O
pule.-z. najtaniej fabryka świec i bl i - 

eńownia woika

Fryderyka Schubutha
Lu ów , R y n e k  45. 

H - i u d . l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 .
Szczegółów- cenniki świee i ł,e’-brit 

aa żądanie opłatuie. 1171 1—4

Jeszcze krótki czas
można dostać rozmaite meble 

bardzo tenią cenę.

Lwów, ul. Halicka 7, I. piętro od 
godziny 9— 1 przed południem i 

3— 6 po południu.

za

od

NOWY WYNALAZEK««■ IX0RA
ED. PINAUD
Mydio..........................4 r|X0RA
Essencya dla chustek 4 l’IX0RA 
Woda tualetowa. . . .  a l’IX0RA
Pomada...................... a 1’ IXQRA
Olejek.............................  4 r|XQRA
Puder ryżowy 4 l’IX0RA
Kosmetyk...................  4 l’IX0RA
37, Bont1 de Strasbonrg, 37

TR A W A  MIODOWA
(H tlcu a  la n a tu s)  

własnego zbioru z eb sz-r- dworskiego 
B e r ó w n a  *asien’e świeżo 1 pewne u» 
grunta snehe lub mokre, zupełnie lishe, 
na pastwiska wyborna roślina raz zasiarn 
trwa ki'k» L t. J e d e n  k e r z e  e w rat 
z workiem kosztuje 4  z ł  w . a ., przy 
zakupnie naraz 1 0  k e r s y  dodaje się 
korzce bezpłatnie. Ne wegę 1 0 9  kili 
S O zł. Z akśw ienia nsknteoznia J .B u I -  
s ie w ic z , skład nasion w B o c h n i.

Ma sprzedaż.
Majątek ziemski w powiecie rohatyn,kim  
obejr ująoy 4 00 morgów ziemt pszensej 
231 rnorgśw lain 30-letniego liśsiastog», 
30 morgów łąk — z nowymi bn iyakani 
gc.podarczymi i mieszkalnym’, z inwen­
tarzem martwym i żywym, obciążony 
pożyczką gal i o. Kasy Oszczędności we

Lwowie 60 000 zł. Cena 130.600 zł.
Bliższych wyjaśnieA udzieli kaneelarja 

adwokai a dra W ło d z im ie r z a  K r a ­
s iń s k ie g o , we Lwowie, ul. Jagieloń- 
ska 1. 14, parter. 1818 1— 1

L eśa io tsso  Z o ssó w  pod C zarną
o. p. Zastów, rozsyła za pobraniom pc 

oztą lub koleją 1175 1—3

Nasiona leśne
Cena za ? funt — 50 dkgr.: Jodła ct. JO, 
modrzew 60, sosna zwyozajna 140 sosna  
czarna 160, świerk 75, akacja i cicha po 

głóg, jasion i jarząb po 26, brzoza, 
jawor, klon i orzech amer. pe 25 wiąz 
i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca 
do kultur wiosennych 10,000.00( sadzo­
nek leśnych i 100.J00 drzew parkowych', 
krzewów i roślin pnących w stu różnych 
gatunkach. — Cennik odwrotną pocztą.

N a jle p sz e j m a r k i

GAEDKEGO
CACAO

d o sta ć  m o ż n a  w sz ę d z ie .

C le ., B e r n o  1 H a m b u r g .

sZTO K FISZ
suszony po 90 ct. i zł. 1 ki.
moczony . . .  po 40 ct. ki.

ŚLEDZIE marynowane już bez ości 
w blaszankach około 30 szt. po zł. S'50 
ŚLEDZIE zawijane z cebulką fa 
sęczka zł. 2. —  MOSKALIKI w pi 
kiach l-ma, fazeczka zł 1*50 ot. 
S a rd y n k i as oliasio, Anohawia, 
O m ary, TeninOf Ł o s o ś ,  R olada  
a ryb as aaplh is itp . konaorswy 

ar p isazkaeh  
p o l e c a  h a n d e l

St. M arkiew icza
w e  Ł w o w ’e  w  R y n k a  1. 4 8

Mam zaszszyt pedaś do wiadomości 
Szanownej P. T. Pubheznośei, że mą 
dotyehezasewą pracownię krawiecką prze­
niosłem pod 1. 3, plae Marjaekij wchód 
od nliey Krętej, w kamlatiay Jaśtio  
Wge Barona Brnnickiege i wykonuję i na­
dal w sz-lkie roboty z  m ateryj j a k -  
n ajlap azyoh  asadług oa ta tn io i 
m ody.

Ponieważ lskal sbeony jast od ps- 
przednieg* zn a o zn itt taA azym  prze­
to jestem w meżnośsi wykony wad w izsl- 
kie amówi mia Jak n ajta n iej.

Z wysokin azaeunkiea *

W S A L I  K L U B U  PO C ZTO W E G O
(Hotel Żorża).

Dzifi we środę 4. m arca 1896 r  
i codziennie o godzicie 8 . w ieczorem

W ielkie P rzed sta w ien ie
teatru fantastycznego słynnej w całym świacie

Cont'nental-3tar-Compagnie
tylko krótki czas.

M iss R o s itta  z  tre so w a n y m i p sa m i.

*r:
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K s i ę e a r n l s  i  i k ł a d  n u t

Q. C E N T N E R SZ W E R A
Warseatca, uliea Marszałkowska 14S,

ogłasza, iż n r j p « e z y ż k ie jsz e g o  dziś a u to r a
Wincentego hr. Lesia

■ wy s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i e ś c i :
Dzisiejsze małżeństwa . . . . - 1  l 9 il> r®- I kop. 80
Jeszcze małżuństwa . . . . . 1 „ » 1 » ®
Wilina . . • • 1 » » 1 » “
Hrabia — Starosta, II.  wy-1. . . • 2 » a 8 a 6
Jędrzek, 189:j . . . . . • t  » 1 B *
Linoz-koezki, 1893 . , . . .
Wczorsjsi, serja I., 1802 . . . . 1 ,  „ 1 » |
Nokturn Szopena, 1893 . . . . -. 1 „ „ 1 .  «
T . jm  moa 5 pułku węgierskich dnrazów, 1892 . 1 .  ,  1 . 2
Z różnyeh pułków, 1893 . . .  . • 2 „ „ 2 .  4

prócz tsgo a a jśa s io ia z o  nowraśoi:
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K A N T O R  W Y M IA N Y
c .  k .  n p r z y w .  g a l l c .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe monety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I p e ^ ą  lokację poleca: 1011  1— 7

4°/0 listy hipoteczne koronewe, | 4 / °/0 pożyezkę krajową galicyjską,
4 V / ,  listy hipoteczne, 4% pożyczkę kraj. gal. koronową,
5% listy hipoteczne premjowane, 4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską
4*/0 listy To warz. kredytowego ziemskiego, &'/<, » » bukowińską,
4 ł/i°/e » Banku krajowego, *’/,7e pożyczkę węgier. kolei państwowej,
*0/0 listy Banku krajowego, 4'/,7o . » . propmacyjną węgierską,
6*/„ obligaeje komunalne Banku lerajowego, 4 7 6 węgierskie obligacje indemmzacyjne

i wszelkie ranty auatrłackia i węglerekie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

■ST p « eensch najkorsyiln ielH yeb. W  
UWASA: Kantor wymiany B&nku hipoteezsege przyjouie od P. T. kupujących wszelkie wylosowała, 

a |u i płatne miejscowe p*p:ery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotów kę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zam iejscowo, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza aowycb arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które 8am ponosi.
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STANISŁAW GABRIEL
e L w ow ie

p l a o  H a l i c k i  1. 3 .
O O O O O O O O O O O O O O O O Cl

Ma ob ecn ą  porę t
B ie lizn ę  z barch an u  i  flan eli.
B ie lizn ę  Jaeęerow ską .
K a f ta n ik i , Pończochy, S k a rp e tk i w e ł­

n iane.
S pódn ice  c iep łe , H a lk i i  t. p.

psleca

M A G A Z Y N  P Ł Ó C I E N
i  G O T O W E J B IE L IZ N Y

BEYERA i SPÓŁKI
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

000000000000000009

KXXKKttXKXXXttttKKKKKtt!OXXXXXXKXttXKtt*KXiCttXN

Nera i olaeea, 1895, Lwów . . .
S j , {, 1895. Lwów, Jakubowski & Z adurou iez .
Zię*iovvie domu Lohu & Cia, 1895 Warszawa, II. yd. 2
N--mezys żyeia:  Hrabina, 1895, Warszawa . . 1

,  Aktorka, 1896, Warszawa . 1
Hig* l ."e Doktor, 1896, Lwów . . . . 1
Pr/.y nas ^sh dworach, 1896, Warszawa . 1
Wezerajsi, serja II. ,  1896, Warszawa . . . 1

Królestwa

1 tom, rs. 3 kop. —
80

D KtjfyeU we wszystkich ks:ęgarniaeh
■  ‘i ł a t l  g ł ó w n y  : irs Lwowie :

, w Krakowie

•a lic j i .
u Gnbrynowieza i Sehmidta 
u Gebethnera i Sf-

Z a l e c e n i a  g o d n a  l o k a c j a  k a p i t a ł u .

Priorytety budapeszteńskiego

Tow arzystw a Kolei Drogowej.
Priorytety te budapeszteńskiego T o w a rzy s tw a  kolei drogowej opiewają na 19.000, 2000 

1000 i 200 koron nominalnych i ściągnięte będą w dredse losowania s

RMT Pięcioprocentową premją "ME
t. j. koron 10.500, 2.100, 1.050 i 210 w prseciągn lat 50.

Płatne w dniaeh 1. Stycznia i 1. Lipca każdego roku kupony będą wypłacane.
|^ *  bez jak iegoko lw iek  otrącenia* ^ M l

Lw o w ie  we wszystkichDo nabycia są one po kursie dziennym 
torach wymiany.

we znaczniejszych kan-
608 1— 3

ŷd»wca> i odpowiedzialny za Njejfl Adam Krajewski:

O d d a w In d L ^ d izesw tl d sbrsol I zapaohb z ia n ą  prawdziwą,

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleea hand el

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a o h

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej............................zł. 1.40
1 fnnt „Melange de Moekan" w o ryg. opak. najlep. „ 3.50 
1 funt -Imperial* cesarskiej w eryg. c skowaniu „ 3.50 
1 fnnt Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowyoh „  1.20 
Z n a k s n lta  K A W A  „ S lr lu s z *  franeo 5 kile . . . .  .  9.60

now8“II
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|  Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia L Lutego 1890 r. 1

wydaje

4% Asygnaty kasowe
ii

z BO dniowem wypowiedzeniem i

3^°|o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem, 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V /. I s y g ia ly  W  
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane inl 

od dola 1. M aja 1810 r. po 4 •/,będf począwszy
z 30 dnioydniowem terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ioes i - ?

Przedruk nie będzie p łaeoiy.
D yrekcja.

Papier z fabryki czerlańskiej. S i -W*f*rai gPzieo&ika Polskiego" pod zarẑ dê  Praąciszka KąU&eęa.


